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zad może obecnie dać 
stała podwyżkę urzę­

dnikom.
Wtelka demonstracja urzędników, 

we Lwowie.
Lwów, 11 września.

Sprawa położenia urzędników; pań­
stwowych, icl: rozpaczliwego wprost 
uposażenia i upokażnjącej pozycji wo­
bec społeczeństwa — stała się mniei 
więcej od roku poprostu kwestią pa­
lącą. Wrzenie w  masach urzędniczjmh 
wzrasta z dnia na dzień, wywołując 
tak' niepożądany dla Państwa ferm cni, 
? drugiej zaś strony nie w y wołuje ono 
woła; żadnego oddźwięku u czynników 
miarodajnych. Owszem — szereg fa­
któw; świadczy, że Rząd nie docenia 
protestów urzędników przeciw, nędzy 
jaka się pafiway wśród nich.

Położenie urzędników w większych 
środowiskach kraju, a m. in. Lwowa i 
innych miast wojewódzkich jest teni 
gorsze, że drożyzna tu wzrasta 
wprost w zawrotnej szybkości, a w; 
każdym razie nie pozostaje w żadnym 
stosunku 7. uposażeniami urzędników.

Nic więc dziwnego, żfe zwołany na 
wczoraj do sali Sokoła-Maćierzy wiec 
urzędników stał się potężną demon­
stracją protestacyjną, która spiecyzó- 
wala raz jeszcze postulaty urzędnicze 
i stała się silnem ostrzeżeniem dla 
rzyniiików oficjalnych. Udział w wie­
cu reprezentantów; ważniejszych oś­
rodków; Polski nadawał wiecowi cha­
rakteru ogólno-polskifega. Społeczeń­
stwo, które w  pełni docenia, jak to 
stwierdził dobitnie prezes poseł Gią- 
biński, fatalne położenie urzędników, 
solidaryzuje sie % ich akcją, widząc 
w niej jeszcze jeden zdrowy objaw 
zdążający^ dc prawdziwej sanacji w  
Polsce. Źle uposażony bowiem u- 
izędnik — to klęska społeczna, to nie­
ład i dezorganizacja w Państwie.

Wczorajszy wiec urzędniczy zgro­
madzi l ponad tysiąc osób ze wszyst­
kich dykasteryj urzędniczych, która 
wypełniły olbrzymią salę Sokoła-Ma- 
cierzy przy ul. Zimprowicza.

Na wiec przybyli witani przez pre- 
?ydjum i zgromadzonych tylko posło­
wie narodowi, a mianowicie prezes 
klubu Z. L. N. poseł prof. Głąbdński,

pos. Prószyński i pos, Mączyński, 
Jako rzecz charakterystyczną należy 
podnieść, że posłowie lewicowi zno­
wu nie zjawili sie na wiecu, usprawie 
dliwiającOO, jak zwykle, swoją mec- 
becnośói, zagadkowo nagłymi wyjaz­
dami; wśród urzędników to bagateli­
zowanie spraw urzędmczych przez PP- 
posłów lewicowych wywołało żywe 
oburzenie i rozliczne komentarze.

Wiec zagaił prezes Kwiatkowski, da 
jąc w wyulownych słowach wyraz 
niezadowoleniu mas urzędniczych, ktć 
re zbyt długo czekają ra  zrealizowanie 
swych słusznych postulatów. Zwłoki 
w dalszym Śiągii nie można tolero­
wać. Nawet najmocniejisze poczucie 
patriotyzmu i obowiązku państwowe­
go ugnie się wobec tego wszystkiego, 
co przeżywa teraz masa urzędnicza. 
Mówek na znak, że niezależnie od kwe 
styj materjutnej, wiec chce w  pełni u- 
względrtić obowiązek państwowy, 
wyniósł okrzyk na cześć Rzaczypospo 
litej i Pana Prezydenta, który zebrani 
powtórzyli' " '
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Następnie prezes Kwiatkowski, obej 
mując przewodnictwo wiecu, powołał 
do prezydjuin prof. Tureckiego z wo- 
jew. tarnopolskiego, inż. Sie chla z 
wojew. krakowskiego i dr. Kellera zs 
Lwowa.

Z kolei zabrał głos prof. Turecki, 
który podniósł pokrzywdzenie emery­
tów, a mówiąc o zwiększających się 
ostatnich czasach co dzień kadrach e-

merytów mówca powiedział między 
i in.: „Nie z naszej winy liczba cm:ry- 
i tów w Polsce zwiększa się dzisiaj mew 
| pomieme. Faktem jest, że nikt z urzę 
! dników nie jest teraz pewny, ani dnia 
i ani godziny".4 (Burzliwe oklaski).

Następnie rzeczowy i obszerny re­
ferat wygłosił r, Morwath, który w 
wzruszających słowach namalował po 
łożenie urzędników, chytrze usiłują­

cych podejść straszny los, jaki im zgo­
towano i całą gehemnę iaącą poprzez 
weksie zastawy, pożyczki, stwarza­
jącą wprost duszną atmosferę. Wie­
czny temat o drożyżnie nie schodzi z 
rozmów wśród sfer urzędniczych, któ 
re opanował wprost obłęd oszczędno­
ści.

Urzędnicy gotowi są do wielkich o-, 
fiar, które zresztą od początku pono­
szą. Ofiarami tymi jednak zabija się 
twórczość przyszłego pokolenia inte­
ligencji, gdyż dzieci urzędnicze żyją 
narówni z rodzicami w nędzy.

Trzeba dziś pomyśleć r, środkach 
zaradczych natury gospodarczej i mo 
ralnej. Sprawa przyznania ostatnio je- 
dnorozowego zasiłku jest aktem nie­
sprawiedliwości, gdyż przy obdzielaniu 
ominięto emerytów. Sposób rozdziału 
nie odpowiada panującym stosunkom. 
Ścisłe obliczenia wskazują, że brak 
jest obecnie urzędaikóm 1/-3 docho­
dów, aby utrzymać się na poziomie 
minimum egzystencji. Należy wogóle 
przeprowadzić .uregulowanie wszyst­
kich ustaw dla urzędników i emery­
tów przez ustalenie godziwych sum 
wynagrodzenia. Nie w oho stwarzać, 
poborów uprzywilejowanych. Na 44G 
tys urzędników’ jeść w FOlsce cOnaj* 
mmęj ISO tysięcy urzędników uprzy­
wilejowanych. (Oklaski). Płace win­
ny być tak uregulowane, aby stwo­
rzyć minimum utrzymania dla najniż- 
śżybh pracowników,, i ?• tego stw orzyt 
Wypośrodkowane uposażenie dla wyż 
szych grup. (Oklaski). Z kcńei mówca 
wyszczególnił szereg postulatów za­
wartych w rezolucji, którą niżej przy­
taczamy.

Jeśli idzie o walkę w  obrotrie god­
ności .?tanu urzędniczego, to urzędni­
cy nie mogą pozwolić na dalsze ich 

poniewieranie i zohydzenie. Pomija­
jąc ustawę o walce z tymi, którzy bio­
rą łapówki, a na podstawie której ni­
kogo jeszcze nie zamknięto, wyszcze­
gólnić należy osławiony paragraf 116, 
na podstawie którego wolno dziś do­
wolnie bez żadnej przyczyny zwolnić 
urzędnika z posady. Również zohy- ; 
dzanie emerytów' państw zaborczych, 
musi się zakończyć. Należy stworzyć 
komisję, która ustali fakty co do tych 
emerytów' z państw" zaborczych, któ­
rzy ewentualnie działali kiedyś na nie­
korzyść Polski, alo potępianie ich n  
czambuł jest krzyczącą niesprawie­
dliwością,

.Mówca przedstawił następnie rezo1 
lucje, które wśród niemilknących pkla 
sków jednomyślnie i mąnifestaćymle 
przyjęto przed podjęciem dyskusji: 

Rezolucje brzmią:
„Zebrani hł wiecu protestują jrknaj- 

kategoryczniej przeciw meudzielenii; 
jednorazowych zasiłków emerytom, 
wdowom i ; sierotom, oraz praow ni- 
kóm, którzy wstąpili do służby po 1 
stycznia 1926, i domagają się. dodatko­
wego przyznania tych zasiłków eme­
rytom w pełnej wysokości, pracowni­
kom, którzy wstąpili do służby po 1 
stycznia 1926, w stosunku do czasu 
służby, zaś wdowom i sierotom oraz 
rencistom w wysokości^ jednomiesięcz­
nego zaopatrzeń ia.

Nadto domagają się:
1) bezwarunkowego ustalenia praco­

wników państwowych leszcze w bież; 
roku i uchylenia art. T16-go ustawy o 
państwowej służbie cywilnej, dotyczą-

(Dalszy ciąg na stronie 5-ejl
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P R O W I N C J I
□  MEDENICE. Katastrofa powodzi.

Szkody są ogromne, t a k . w plonach 
zwiezionych do stodół, jak i na po- 
kcli. Kilka budynków doszczętnie zni­
szczonych, kilka sztuk bydła zginęło. 
Wypadków śmierci w.ludziach nie by 
io, dzięki akcji ratowniczej, tak ze 
strony, tut. PP. jak .1 innych ludzi. Nad 
mienić tu należy nieustraszoną odwa­
gę, zastępcy mcdeoićKtogó' komen­
danta PP. Baniaka, który wyratował 

. od niechlubnej śmierci kilkoro dzieci. 
Nie wolno - zamilczeć o akcji ratunko­
wej p. J. Korczyński, ■ który na . 

■(prymitywnej, .tratwie.puścił .się na ra­
tunek, ' waleząć nad podziw z  szaleją­
cym żywiołem wodnym. Nieustraszo­
ną odwagę wykazał też woźny sądo­
wy, p. Mikołaj Wówk rzucając się 
wpław, do wzywających pomocy. Tu­
tejsza ludność wyraża szczerą podzię 
kę wszystkim, którzy przyczynili się 
bodaj w części do ra to w a n ia  ą szcza *’ 
gólnie wyżej wymienionym osobom. 
Dotkliwych strat doznała inteligencja 
polska, ;a kilka rodzin praosfeło bez 
dachu nad głową.

, * = © =
; □SMOR.ZE, Skutkł burzy. We
wsiach od piorunów spłonęło parę za- 
jbudbwań gospodarskich. Stan drogi 
jpow. o której- niejednokrotnie pisa­
liśmy po kilkudniowych deszczach 
■przedstawia się okropnie. -Roboty 
przy cd! md o wie tej drogi w dalszym 
ciągu żółwim krokiem postępują na­
przód. Bardzo się cieszymy, że o sta 
hie tej drogi przekonał się osobiście 
gen. Galica, który tędy przejeżdżał.
, W  tych dniach bawiła tu- komisja z

woj; Ikiófa badała czy potoki wypiły wa-1 
łące z  tut. pasma Karpat, da się ująć 
klauzami, by w  ten sposób zabezpie­
czyć przed wylewami żyzne pola, po­
łożone w dolinie rzeki Stryja, która 
rok rocznia wystawione są na znisz­
czenie.

! □  ZŁOCZÓW. W przededniu życia.
Błogi sen wakacyjny w jakim był 
pogrążony Złoczów - -  rozwiał się. 
Pierwszemi jaskółkami życia miasta 
|są setki uczącej się, ruchliwej mło­
dzieży o wesołych, opalonych twa­
rzach. Jedni powrócili od krewnych 
Iz zapadłej jakiejś Pipidówid. inni. .. z ;  
miast rozpalonych słońcem, pozostali 
Wreszcie z obozów P. W. i W. F. 0 - 
stałnich było stosunkowo dość dużo, 
jz czego największa liczba przypada 
na Sokół miejscowy, następnie klub 
'Janina, gimnazjum i harcerstwo,
■ Nieudany debiut. 25-go ub. m. od- 
!był się : koncert muzyczny, którego 
■dochód przeznaczono na. propąsowa- 
iną ostatntómi czasy pomoc d-iu żyd, 
Itntodz. akad. Domorośli debiutanci 
•koncertowali przy ; akompaniamencie 
jgwtzdów publiczności. Możeby P da- 
;oy pomyśleli o pomocy dia Polsk. Mło 
dzieży Akadem.
■ Breltbart, 27-go ub. m.' -wystąpił na 
boisku a. K.; S. ze znanomi produkcja­
mi „król żelaza11 Gerszon Breitbart 
Liczba gości Ciekawych znikoma. "

Głodomór Kumki w Złoczowie. Zna 
•itry szerszej i pubhuzności -lwowskich 
Występów głodomór Ku roki zdgościł 
'do Złoczowa w niedzielę 2S ,ub. tn. 
Tym razem- jednak nie ustanawiał no-, 
wago rekordu w głodówce, lecz na 
przeciąg dwu godzin Został zakopany 
|w trumnie do 2-metrowego grobu i 
iskazany w ten sposób na brak powie? 
trza. Eksperymentu tego • dok-oaat, po 
dość niedokładnej rewizji, bez katalo- 
ipsji, Co budzi duże podejrzenia.

et3®:ss ■

O  MAGIERÓW. Sprostowanie z  
paragrafu 32. Podpisany Leopold Swa 
boda, >;apiieszkuły w Maglerowie, źą- 
Ja po myśli art. 32 rozporządzenia 
(Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10-go maja 1937 Nr. 45. Dz. Up. umie- 
jszcżetl-ia bezpłatnie w najbliższym lub 
inastępnym numerze . Słowa Polskie- 
go“ poniższego sprostowania wiado- 
jmości d o tw ^ cy ch  mojej -osoby, a

wydrukowanych w Nr. 202 „Słowa 
Polskiego** z tfnia 24 lipca 1927 w 
art. pod Tytułem „Jak nauczyciel sa- 
nator pracuje ze szkodą dla sprawy 
publicznej ?“, zamieszczonym na stro­
nicy 8 tegoż numeru, a to w' tym sa­
mym dziale i takiemi sarnemi czcion­
kami, co prostowana wiadomość:

Nie jest prawdą jakoby podpisany 
Leopold Swoboda, nauczyciel w  Ma- 
gierowie, drwił sobie z okólnika Ku­
ratorium w sprawie udziału nauczy­
cieli w walkach partii politycznych, 
jakoby mimo kilkakrotnego zwró­
cenia m  uwagi na okólnik nie 
.zaprząta! swiej przewrotnej agi­
tacji za sanacją w czasie osta-fl 
tutek wyborów do gminy. Prawdą 
natomiast jest, że podpisany Leo­

pold Swoboda ściśle stosuje się 
do powyższego okólnika, żo nikt 
mu na ten okólnik ani razu nie 
zwracał uwagi, gdyż nigdy nie 
żeszła tego potrzeba i że pod­
pisany Leopold Swoboda nigdy 
nie prowadził przewrotnej ag łta -, 
cji za sanacja, lecz brał , udział 
w akcji wyborczej w. granicach 
przysługujących mu praw obywa­
telskich pod hasłem naprawy sto­
sunków panujących /w  Rzeczypos­
politej Polskiej przed przewrotem 
majowym, ..a tem samem jego a- 
kcja wyborcza była bardzo szczy, 
tną pod względem etycznym, a ni­
gdy przewrotną.

Również nieprawdą jest. by pod­
pisany L eo p o ld S w o b o d a  wręcza!

■4&ą.

O czystość miast wołyńskich. W  Lu­
cku, pod przewoanictwem wicewoje­
wody wołyńskiego p, Dziewanowskie 
»o-Qialowła i przy udziale przedsta­
wicieli władz miejscowych, odbyła się 
konferencja Puświęćona podniesienia 
sanitarnego miast wołyńskich. W cza­
sie obrad stwierdzono, że wydawaać 
"przepisy sanitarne nie są zupełnie 
pi zastrzegane przez ludność, skutkiem 
czego stan sanitarny miast jest opła­
kany. Postanowiono rozpouząć ener­
giczną akcję w  sprawie ścisłego prze­
strzegania regulaminu sanitarno - po­
rządkowego, ogłoszonego przez Magi­
straty, a w wypadkach wykroczeń, 
stosować surowe kary pieniężne i are­
sztu. Nadto powołano toiną komisję 
wojewódzką, która objeżdża już mia­
sta wołyńskie, pociągając do odpowie­
dzialności tych mieszkańców, którzy 
nie stosują się do wydanych przepi­
sów. Kto zna miasta i miasteczka wo­
łyńskie, musi przyznać, że w więk­
szości ich panuje brud i niechlujstwo. 
To też ostatnie zarządzenie może wre­
szcie przyczynić sie do polepszenia 
stanu sanitarnego tychże miast i do 
oczyszczenie z brudów.

Zjazd ziemian. W Łucku dnia 18 b. 
xa. w  sali klubę „Ognisko,** odbędzie 
się doroczny walny zjazd członków 
Wołyńskiego Związku Ziemian. Zjazd 
zostanie poprzedzony mszą Sw. odpra­
wioną w  miejscowej katedrze. P ro­
gram zjazdu składa się z części spra­
wozdawczej zarządu z  prac za tfb. rok 
1 7.& spraw organizacyjnych.

Zamknięcie „Stew, lokatorów". Na 
wniosek władz, administracyjnych Min. 
Spraw Wewn. zarządziło rozwiązanie 
„Stow. Lokatorów ta. Włodzimierza** 
z powodu przekroczenia statutu i 
stwierdzonych nadużyć t  funduszami 
Stowarzyszenia, popełnionych przez 
jego faktyczne kierownictwo,

Morderstwo czy samobójstwo. One- 
gdtij w rzece Ikwie obok kol. Krążki 
pow. dubieńsklego, wyłowiono zwłoki 
kobiety. Skroń by ła ; przestrzeloną. — 
Natychmiastowe dochodzenia ustaliły, 
że 's ą  . to zwłoki nauczycielki % pobliz- 
kiej iniejsitowości Młynowa, Nowackiej 
Felicji, któ,ra jeszcze 2-1 ub. miesiąca 
wydaliła się. z domu i. pomimo poszu­
kiwań nie można było natrafić na jej 
ślad. Zarządzono energiczne dochodze­
nia celem ustalenia czy w tym w y­
padku ma się do czynienia z morder­
stwem ozy samobójstwem, Przy de­
natce broni nie znaleziono. Są poszla­
ki, które nie wykluczają morderstwa.

Oddział T-wa Floty Narodowej. W 
Krzemieńcu odbyło się, zwołane Z ini­
cjatywy burmistrza, p. Beaupre, ze­
branie organizacyjne komitetu floty 
narodowej, Po referacie , inicjatora i 
przeprowadzonej dyskusji utworzono 
miejscowy oddział T-wa* Na prezesa 
powołano .p, Mioińskiego, na człon­
ków pp. dr, Ksżehlika, Wosia, Grzy­
bowskiego i Gałkę. D/itycLczas wpi­

sało się do oddziału przeszło 50 osób.
Wybory burmistrzów miast. Na Wo­

łyniu nowowybrane rady miejskie w  
miastach a m. Radziwiłłowie i Uśclłu- 
gu dokonały wyborów prezydentów 
miast. W pierwszej miejscowości bur­
mistrzem wybrano p. Niewiarowskie-? 
go, w drugiej dotychczasowego bur­
mistrza P. Szymańskiego. Wiceburmi­
strzami w obu miastach zostali żydzi. 
Żydzi, którzy przy ostatnich wybo­
rach do rad miejskich niemal We: 
wszystkich miastach województwa 
zdobyli większość mandatów radziec­
kich, trzymają się tej taktyki, że bur­
mistrzem wybierają Polaka wskazane­
go przez frakcję polską w radzie, dla 
siebie zaś rezerwują stanowisko wice­
burmistrza i większość ławników, W 
ten sposób, dość zresztą sprytny •— 
gospodarka miast wołyńskich znajduje 
się w rękach żydowskich.

Dalsze unieważnienia wyborów 
gminnych. Władze administracyjne u- 
nieważnlly ostatnio przeprowadzone 
wybory do rad gminnych na terenie 
gmin Medwfoże pow. łuckiego i De- 
raźne pow. kostopolskiegc. Powód u- 
niewaanieiiia, stwierdzanie przekro­
czeń regulaminu wyborczego. ,

Spalenie się urzędu gminnego. Onc- 
gidai w  Stydyniu pow. kośtopobskiego, 
spłonął doszczętnie budynek w któ­
rym się mieścił urząd gminny, Kas© i 
inwentarz 'biurowy uratowano. Pożar 
powstał wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem, przez domowni­
ków sekretarza gminy.

Mowy urząd pocztowy. Dnia 5 bm. 
otw arty został w  woj. woiyńskiem 
nowy urząd pouzitowy w Milatynie 
nad Ho ry ni em pow. zdołlmnowskiego.

Straszna zbrodnia Ha tle polityez- 
nom, |  rodzinnom. W  drugiej połowie 
sierpnia b. r. Został zamordowany 
przez strzał rewolwerowy, oddany 
przez okno, we własnym mieszka­
niu sołtys wsi Lipy pow. diibieńskle- 
go, Woźpiuk Niczypor. Energiczne 
docbocizunia ustaliły, że inicjatorem 
zbrodni był syn zamordowanego, Wo 
źniuk Jan, czynny członek miejscowej 
,P ro ś  wity “. Zabójstwa dokonali na­
mówieni przez Woźniuka Jana za wy 
nagrodzeniem 2.000 rubli złotem, Bu- 
biej Al. i Deszczyński P., mieszkańcy 
Kniahllla, sąsiednie! Wsi. Zabójcy o- 
trzymali broń od Jana Woźtmuka. A- 
resztowan: zbrodniarze do winy się 
przyznali. Dochodzeiua ustaliły, że 
sołtys Wóźnińk Niczypcr zamordowa 
ny został z zemsty za piętnowanie 
działalności miejscowe! „Prcświty** i 
jej członków, jak również za niedo­
żywienie małżeństwa swego sytna Ja­
na z siostrą prezesa „Proświty** Pa- 
wluka. Morderstwo wywołało w  ca­
łej okolicy przygnębiające wrażenie, 
tembardzlej, że zamordowany sołtys 
znany ze swych umiarkowanych prza 
konań, cieszył się szacunkiem tak we 
własnej jak 1 okolicznych wsiach

-■btopom . kartki . i jakoby takowe 
przez całą noc w jego mieszka 
niu pisano. Nieprawdą daltj jest, 
bs podpisany Leopold Swoboda w 
czasie swego 10-cio miesięcznego 
-pobytu w Magierowie dużo złego 
narobi!, siał, rozłam, niezgodę i 
nienawiść wśród mieszczan, nato­
miast prawdą jest, że działa on 
zawsze w duchu zgody i w kie 
runku złączenia wszystkich uczci­
wych - obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej pod sztandarami Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego.

Nieprawdą jest, by, poważniejsi 
obywatele wnieśli zażalenie do ku­
ratorium na Leopolda Swobodę, pra 
wdą natomiast jest, żo żaden -pó* 
ważny obywatel tego nie uczy­
nił.
' Po myśli ant. 32 ustęp 2 po­
wołanego wyżej Rozporządzenia Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, żądam by 
Redaktor Odpowiedzialny \  i,SłOwa 
Polskiego“ przesłał mi bezwilo cz­
ule i bezpłatnie numer „Słowa 
Polskiego**, w  którym powyższe 
sprosto wanto zostanie umieszczone.

We Lwowie, dnia 29 lipca 19@7 r.
Leopold Swoboda 

. ir nauczycieli w Magierowie.
■ ■ e s g c s

□  jABLONÓW obok Kopyczyalec, 
Brak soli. Od dwu tygodni jesteśmy 
bez soli! Główne składnice w1 Kopy- 
czyńcach oświadczają, że nie wiadomo 
kiedy będzie. Jest to poważna strata 
dia włościan, bowiem nie będą mieli 
np. kiszonych na zimę ogórków. Zło­
śliwi twierdzą, że sól ma zdrożeć.

Drożyzna. Niedawno wspominaliś­
my, że mimo pięknych tu urodzajów, 
drożyzna zaczyna swój taniec. Dziś 
wsp-omnąć należy, że mimo wspania­
łych wprosr wymiotów ziarna zbóż i 
zapowiadającego się bardzo dobrego 
zbioru ziemniaków i ogrodowizny. ce­
ny znów po raz trzeci toga roku pod­
skoczyły! I tak za 1 kg. słoniny pła­
cono jeszcze niedawno 4 zł. — dziś 5,
1 kg. masła 5 zt. — dziś 6‘50---/t00, 1 
kg. mięsa (cielęcina lub baranina) zł. 
1*40 — dziś 1*80, 1 kg. wieprzowego
2 zł, — obecnie 3 zł. iłd. w  tym sto­
sunku, Gdzie władze? Odzie staro­
stwo?

Drogi gminne. Niedołęstwo starego 
.zarządu gminnego doprowadziło _ do 
fatalnego stanu dróg we wsi. Ludziska 
łamią koła, po wy bo lnach i grzęzkich 
miejscach — wywracają naładowane 
wozy. Kilka ulic zupełnie , zamku to to, 
skutkiem braku mostów lub topielbka.

M ît. Ste.
SS0SSS

C  PECZENTŻYN. Wybory dó rady 
gminnej. Przy wyborach do-tutejszej 
R ady. gminnej wybrano 12 Polaków, 
20 Rusinów 1.16 żydów.

Pożegnanie zasłużonego pracownika. 
W dniu 20 sierpnia br. pożrśgnanv zo­
stał uroczyście przez tutejszą Polonję 
przeniesiony stąd do Włodzimierza 
Wołyńskiego urzędnik skarbowy p. 
Franciszek Grędeoki. P^zez przeszło 
2(i-ietoi czas pobytu swego w Pocze- 
nlźymie, położył on wielkie zasługi o 
koło założenie i rozwinięcia, towa­
rzystw polskich w  Pećzeniżynie. jak 
Sokół. TSL. i Kółko Rolnic ze. oraz ja­
ko znakomity reżyser przedstawień a- 
matorsklch. Brak tego dzielnego, pra­
cowitego i sumiennego pracownika na 
niwie społecznej, dotkliwie- w  Pecze- 
niżytiie w  najbliższym czasie da sie' 
odDzUĆ*

Ci R07DÓL n. Dn. Kradzieże piwa,
Od dłuższego czasu kradziono woźni­
com, przewożącym piwo z  tut. bro­
waru, w drodze beczki z  Piwem. Na, 
skutek doniesień wyśledził posteru­
nek P. P., że w ostatnich dniach skra-: 
dzłoto w pobliskiej miejscowości Kito 
jowteC 2 wiadra i jedną ćwartów kę' 
piwa, które nl raczono się proedwozo- - 
■raj z powodu wyboru wójta wa wsi., 
Próżne beczki z  wypitego w ten spo­
sób piwa, znaleziono podobno u Jedne 
go z radnych- > '
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skronuie dochody, nigdy nie -widziałam1, żeby troszczyli się 
o jutro. Gregor ja, lada drobiazg baw ił jak dziecko. Należał 
do tych ludzi, k tó rzy  znajdują przyjem ność naw et w wypiciu 
szklanki w ody i śmieją się radośnie na widok róży  lub pro­
mienia sfoiica. A Carmen była kobietą pełną zalet i J radości 
życia. W ierzcie mi, w  tem  musi k ry ć  się jakaś sp raw a miło­
sna... Albo..., potwarz- -n i :

—  Ale dlaczego, zapytała Simona, o  tern w szystkiem  ci- 
cho było przez tyle lat?

— To może pozornie tylko! Zresztą, czyż die w ypłynę­
ła  nowa sp raw a?  p •-

— Jaka?... Śm ierć R aniona? /  1 ' ' ;
C iotka w zruszyła wzgardliw ie ramionami; ; .
— Dlaczego śm ierć R aniona? -■ /n vfYdvi
Panna Yaugelade przyszła  do przekonania; że te  rozmo<

v/y nie rozjaśniają sprawcy. W szystko  pozostało nadal nie­
przeniknione. W końcu py tała  tylko w tedy, kiedy intuicja py ­
tać kazała. Żyła w  ciągiem naprężeniu. Myśl, którą zaczęła 
ją prześladow ać w kilka godzin po przyjęździe m spektora, 
n.ię opuszczała jej ani na chwilę. Siniona nie m ogła znaleźć 
konkretnych wskazówek, ale czuła, i e  z nagrom adzonych 
faktów m ogła intuicyjnie w yciągnąć jakieś wnioski. ■ Ponie­
w aż zby t.w ie le  myśli cisnęło się jej do głow y, aby mogła 
zapam iętać w szystkie, notow ała je, a czasem skreśliła szkic 
jakiś. P r z y  ponownem odczytyw aniu notatek, w ystępow ało  
nowe ustosiuikowiuue faktów-. N iestety w szystko pozosta­
w ało dalej niewyjaśnione i w szystkie wnioski w  próżnie ude­
rzały.

Kiedy D uguay zawiadom ił telegraficznie o aresztow aniu 
Teriailiea i jego kochanki, panna de Vaugelade zapragnęła 
zobaczyć tych zbrodniarzy i powiedziała do Dubarda:

— Gzy niebyłoby dobrze, żeby pan ich tutaj sprow adził^
Dubard nie miał co do tego własnego zdania liii dalej:

posuw ała się spraw a, tem  mniej starał się o jej rozstrzyg­
nięcie. Kazał swem u pisarzowi, panu Brindem adre notować 
pilnie w szystkie jej fazy i udaw ał zadowolonego. W edług

KOBIETA, KTÓRA ZAGINAŁA ~ ~ 73

szczekaniem . B andyta odzyskał zwolna siły. Szedł po jało­
w ej ziemi zrezygnow any, pogrążony w  ponurem milczeniu.

Nagle M ichał w ykrzyknął:
>! -  T o ;ty zabiłeś w  lesie furm ana! S - 

- — Jakiegc furmana?, ; ^
Michał trząsł się z gniew u: ujrzał w  w yobraźni, w  głębi 

lasu uciekającs kobietę, bladą z przerażenia... Miłość, lęk,
i ból .w strząsnęły całą jego Istotą.

— Trzech w as było! — w ołał Michał. A ciebie pozna­
no. Coście z nią zrobili?, }

B andyta słuchał a zagadkow ą ininą.
— Poznano m nie? — odpowiedział zająkując się. — A 

gdzie? 7 .
— W  lesie. > •' ... .
— Niebyłem w  żadnym  lesie. /  - ■
Michałowi b łysła  nagle niespodziewaną myśL idąc za

nią, chw ycił bandytę jedna ręką za gardło, a -drugą przeszu­
kał jego kieszenie... B łysnęły  perły  jak krople księżycow ego 
św iatła, i zabłyszczała brylantow a broszka

— Jeżeli ona nie żyje, ty  um rzesz! — ryczał wściekle 
Vaugelade. , s

Jego głos był tak  straszny, że bandyta zadrżał. Spojrze­
nia ich przenikały się. Z wzroku zwyciężonego można było 
odgadnąć -wyznanie...

XVIII.

Michał nie był w praw dzie psychologiem, ale miał Huże 
intuicji. Odgadł wyznanie, k ryjące się pod przym rużonem i 
powiekami bandyty.

—'D ow ody są zbyt silne — mówił dalej. — W iem y, że 
było w as trzech w  lesie. B ył tak 4zw any Tenaille. którego 
teraz aresztow ano w  Paryżu... i ty  byłeś! Mieliście płócienne 
maski. T y  na chwilę zdjąłeś sw oią i w tedy  cię poznano! A te 
klejnoty?. i ,  r

10
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pomiędzy m ną a  ow ym  kimś nieznanym  dotąd, rozegra s p  j 
decydująca bitwa.' Najważniejsze pytanie., czy pani: de E sca i, 
\ante żyje jeszcze?, - 4 ^ ^ ^ ; '

Już cafe ;trzy dni upłynęło od zniknięcia Franciszki. Zu-s 
żyłkow ano w szystkie fak ty  i poszlaki w ykry te  w  intenzyw-. 
ąifc prowadzonem  śledztwie. Rzadko której kryminalne] za­
gadce poświęca Się fyle czasu i przenikliwości ludzkiej, a  na­
w et zwierzęcej. Barguigne rozw inął wszystkie pierw otne 
instynkty, jakie przypisują ty lko  czerw onoskórym . Okazało 
się, że Loup Garou i D evoraut stoją wyżej od najlepszych 
psów policyjnych. Simona i M ichał w ydobyli cenne zeznania.; 
Dugiiay pojechał do P ary ża  aby  w ybadać Tenailleą i jegc 
kochankę i w yciągnął z faktów  wnioski bardzo logiczne, ko- 
jileczne do prow adzenia dalszych poszukiwali. W ogóle w ie­
dziano praw ie o wśzystkięm . co spotkało Franciszkę w cza­
sie ucieczki, od Drogi W ilków  do Błękitnych Skał, a  nawcij 
aż do T rzech Źródeł. W iedziano, że trzej zam askowani ban­
dyci stracili ślad nuekającej^w ledziano  już również, że oni, 
oraz cała ich akcja była drugorzędną w  tej spraw ie. Głów-! 
ną: r d y  odgryw ał ktoś inny, co Duguay i Simona przypusz­
czali już prąw ie od czterdziestu ośmiu godzin. -■i

Dopiero w ieczorem  Michał zeszedł się z Simoną w  pała­
cu. Oboje, w iększą część dniu spędzili poza domem. Michał 
w raz  z M artialęm  szukał dalszych śladów  u Trzech Źródeł 
i w  okolicy całej, Simona przesłuchiw ała okolicznych m iesz­
kańców. spodziewając się w ydobyć z nich jakieś pożyteczne 
wskazówki. > , ,

Od dnia wczorajszego baw iła W feperviers Mikaeia de 
Vargąs w raz  z ciotką, panną Konstancją de Gamboa. Donna 
Mikaeia miała tw arz  o rysach djablicy, ale jej m atow a bla­
dość, palące oczy 1 duże usta koloru m aku polnego, króro 
podczas uśmiechu odsłaniały rząd perłow ych ząbków, nada­
w ały jej dużo wdzięku. Konstancja o górnej w ardze pokrytej

rtichy pspałw to znow u

ICiedy dobiegliśmy, było już zapóźno: znaleźliśmy* tylko ka­
pelusz. .Wsiadła w  czółno, widzieliśm y jak uciekając w iosło­
w ała  tak dzielnie jak m ężczyzna. I w tedy  to zauważyliśm y 
porzucone na ziemi złoto... perły... brylanty... zielone i niebie­
skie kamienie. Znajdowaliśmy je co kilka kroków. Naturalnie 
rozglądaliśm y się za niemi, zbieraliśmy, traciliśm y czas, jak 
gdyby  o te kamienie chodziło. Tym czasem  ona ukryta się 
W krzakach. Szukaliśm y daremnie. i

Czuło się praw dę w  t y c i  słow ach. Simona obdarzona 
subtelniejszą intuicją od brata, chwili nie w ątpiłaby o tern. 
Duguay byłby  zw rócił uw agę na jasność opowiadania. Mi­
chał zaś w słuchiw ał się w  ton m ow y; m yślał jasno, jak m y­
śli sie w  chwili wielkiego podniecenia. Każde słow o w yw oły­
w ało  niezliczone obrazy. Chwilami tw arz  Franciszki staw ała 
mu tak wyraźnie przed oczyma, że aż lęk w  nim budziła. 
iTo znowu w idział piękne ciało Kastyłianki w  biegu, a każdy 
ruch był pełen wdzięku, rozpalał k rew  w  żyłach, budził n a ­
miętności; Podstęp, którego użyła aby pościg opóźnić, w ydał 
mu się całkiem  naturalny, ! .,

—  Nic więcej nie w idziałeś potem?, — nalegał dalej.
B andyta zaprzeczył ruchem  gw ałtow nym  i szczerym .
—  A w ięc dlaczego jej nie znaleziond?,
— Nie wiem. .Tenaillc odjechał z  Courte Echelle do P a ­

nam y. P an  chyba w ie o tern?  Nie mieli już czasu plądrow ać 
w  lesie. T;

—  A ty  co robiłeś tu ta j?
—  Nie chcę kłam ać, zostałem , gdyż przypuszczałem , że 

znajdę ten  Wielki b ry la n t , , i
—  Łotrze! — zaw ołał Michał. Skąd w iedziałeś, że był 

wielki b iy lan t?  ,
Jego gniew  b y ł tak  gw ałtow ny, tak  nieprzew idziany 

i tak  dziki, że bandyta zaczął drżeć ze strachu.
— Ja nie wiedziałem, to m ały  człow iek powiedział Te- 

naillowi... "
.Co za  m ały .człowiek^
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(Dalszy ciąg ze strony 1-ej).

cęgi) zwolnień pracowników ze służby 
bez przyczyny;:

2) przyznania dla r&ist wojewódz­
kich specjalnego dodatki- wielkomiej­
skiego; : ;1 ri."
i 3) zwolniienw dzieol pracowników i 
'emerytów od opłat szkolnych v, pań­
stwowy cłi zakładach naukowych;
, 4) wydania nowych przepisów o ko* 
sztach przesiedlenia i j>odróży.
, Zważywszy, że ustawy: .i państwo­
wej służbie cywilnej, o uposażeniu i 

" emerytalna ani nie zabezpieczyły w  
czasie swojego obowiązywania intere­
sów materialnych pracowników pań­
stwowych,: ani nie zagwarantowały 
Państwu sprawnej administracji oka­
zuje aic nieodzowna konieczność ry­
chłej ich zmiany, wzglj jgruntswaebG 
zasadniczej przebudowy w nowych 
ustawach.-

> Ponieważ Rząd powziął taką inicja­
tywę, wiec pracowników państwowych 
i emerytów wita ją z uznaniem, zara­
zem jednak domaga się Wytrwania na 
tej drodze i zrealizowania obietnicy 
zaproszenia związków pracowników 
celem wysłuchania omówienia postula­
tów pracowników czynnych i emery­
tów.

W szczególności zebrani na wiecu 
domagają się:

I. Odnośnie do ustawy o państwo- 
wej służbie cywilnej:

1) wprowadzenia prawa automaty­
cznego posuwania się do wyższych 
grup w miarę lat służby i odpowied­
niej kwalifikacji; ’

2) jednorazowego zaszeregowania w 
myśl zasad automatycznego awansu;

3) zabezpieczenie prawa do dodatku 
na mieszkanie, a także dodatków sto­
łecznych, wielkomiejskich, kresowych, 
za służbę nocną, za pełnienie służby 
nadobowiązkowej, służby poza miej­
scem slużbowem i podczas podróży, 
służbowych; V

4) prawa do 50 prc. zniżek kosztów 
przejazdu państwo w cmi środkami prze 
wazów emS. dla pracowników i ich żon;

ii) zabezpieczenie pomocy lekarskiej 
z prawem wolnegowybont lekarza;

6) unormowania pracy w jednym 
dniu i zabezpieczenie wynagrodzenia 
?a godziny nadobowiązkowe;

7) zniesienia art. 54, dotyczącego do­
wolnego przenoszenia pracowników w 
stan nieczynny, oraz znesienia wyjąt­
kowych postanowień, zabraniających 
posiadania majątku i wykluczenia pra­
cownika od prawa biernego wyboru 
na posła w miejscu służbowem.

Ił. Odnośnie do ustawy uposażenio­
wej:

1) ztfpetjiego zniesienia różnorod­
nych dla różnej gałęzi służby uposaże­
nia, a wprowadzenia zasady, że za ró­
wne studia, równe lata służby i! jedna­
kowe kwalifikacje należy się jednako­
we, odpowiednie do wymogów życia, 
uposażenie, a to zależnie tylko od po­
siadanego przez danego pracownika 
pewnego stopnia służbowego;

2) oznaczenia minimum ogzrsłssie-l, 
jako wynagrodzenia dla pracownika 
najniższego stopnia;

3) ustanowienia odpowiedniej co do 
rozpiętości między poszczególnemi sto 
pniami procentowej podwyżki płacy;

4) podziału miejscowości stosownie 
do drożyzny mieszkań na klasy i usta- 
nowienia dla każdej klasy miejscowo­
ści i dla każdego stopnia dodatku na 
mieszkanie;

5) utrzymaniu w  mocy dodatków e- 
kOriom«łzi#ćh (rodzinnych);

6) zniesienia specjalnych opłat od 
otrzymywanych podwyżek plac.

IJĘI. Odnośnie da nstawy emerytal­
nej:

1) zrównania praw emerytalnych 
wszystkich emerytów, którzy przeszb 
w stan spoczynku, czy to przed ro­
bieni 1919. czy też przed wzgl. po 1 
października 1923;

2) oznaczenia pewnej kwoty ja ta  
minmutn egzystencji dla emerytów, 
•wdów' 1 sierót;

3) wptowadrenia postanowienia, że 
Każda, Wj
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znana, poprawa bytu pracownikom 
czynnym ma równocześnie w  całej 
rozciągłości dotyczyć emerytów, wdo­
w y i sierety;

4) przyznania emerytom, wdowom i  
sierotom, teak samo, jak pracownikom 
czynnym, dodatków rodzinnych iącz- 
uie z dodatkami na dzieci, dodatków 
na mieszkanie, stołecznych, wielko­
miejskich, kresowych, przyznania 50 
prc. zniżki przy użyciu państwowych 
środków przewozowych, zabezpiecze­
nia pomocy lekarskiej;

5) zwolnienie oa opłat na cele eme­
rytalne;

6) uchylenie postanowień o zmniej­
szeniu emerytur w razie otrzymania 
jakiegoś zajęcia lub pracy.

IV. W sprawie ewentualnych reduk­
c ji  zebrani zwracają uwagę Rządu, że 
redukcje sil młodszych pozbawiają 
Państwo przygotowanych następców 
w miejsce wysłużonych, a redukcje 
starczych obarczą bezużytecznie Skarb 
Państwa emeryturami'.

Vu Wiec domaga się, aby przedsta­
wiciele związków Lyji wysłuchani 
przed wydaniem ustaw 1 rozporządzeń, 
dotyczących państwewfij służby cy­
wilne}, Uposażenia i emerytur.

VI. Zebrani na wiecu wzywają 
wszystkie organizacje, tak centralne 
w Warszawie, jak i wojewódzkie, do 
uzgodnienia postulatów w sprawach 
uposażenia 3 emeśytiir na wspólnym 
Kongresie i przedstawienia ich wła­
dzom centralnym z kategciycznom żą 
daniem uregulowania tych spraw w  
ramach możliwości budżetowych,

Następnie zabrał głos prezes poseł 
piof. Głąbiński, którego przemówienia 
wiec wysłuchał w wielkiem skupie­
niu. Prezes Głąbiński rozprawił się 
przede wszy stkiem krótko z zarzutem 
stawianym przez ciemnych demago­
gów, jakoby Polska opływała na po­

czątku we wszystko, a dopiero w  cią­
gu Istnienia jakoby ją zniszczono.

Na podstawie ścisłych cyfr budżeto­
wych prezes Głąbiński wykazał, że 
Polska od początku miała zawsr-e 
niedobory budżetowe i uginała śię 
pod tym ciężarem, a dopiero wśród 
wielkich wysiłków i ofiar zdołano po 
raz pierwszy w kwietniu ub. roku do­
prowadzili do równowagi: budżetowej. 
Naprawa od tej chwili idzie ciągle i w 
tym; roku, Skarb Państwa ma znaczne 
nadwyżki w preliminowanym budże­
cie. Nadwyżki te, o ile stan ten nic 
zmietli się do końca bież. toku, Wy­
niosą łącznie 441 milionów zł.

Naprawa skarbu — mówi' prezes 
GJąbiński —  trzeba to na każdym 
kroku podkreślać, dokonała się kosz­
tem urzędników'. Wszystkie rządy 1 
Sejm złożyły uroczyste przyrzeczenia, 
że z chwilą, gdy po raz pierwszy na­
stąpi w budżecie 'państwowym nad­
wyżka a więc poprawa, nadwyżka ta 
pójdzie przedewszy stkiem aa wydat­
ne podwyższenie pensył urzędniczych. 
Chwila i a dzisiaj nadeszła. Rrąd w 
tym roku będzie miał 441 niilj. zł. de 
dyspozycji. Panowie powinniście o- 
trzymać podwyżkę, która wiana wy­
nieść 25 proc.

Przemówienie prezesa Gląbińskiegp 
wywai io silne wrażenie na obecnych. 
Pchnęło ono dyskusję ua właściwe to­
ry, ustalają fakty i odpowiedzialność 
w ch wili obecnej.

7. kolei pos. Prószyńsk i stwierdził, 
że zapowiadany spadek drożyzny od 
maja uh. r..zupełnie się nie zaznaczył 
i wogóle sytuacja się nie poprawiła

Pizemawiał szereg mówców, z któ­
rych wyróżnić należy przemówienie 
pesła Mąuzyńskiego, dra Robinsona ze 
Śląska, który '..ubolewał,.-że p'ewue nie­
odpowiedzialne czynniki starają się ze 
sprawy zawodowej urzędników zrobić 
kwestie polityczna.

dem jakości materiału bodowlanugo. 
Po pokazie p. minister zwiedził targi 
hodowlane, drobiu, gołębi I królików; 
rasowych, przysłuchując się z uwagą' 
wyjaśnieniom udzielanym przez w y­
stawców

n
i i

Onegdai w  sekcji HI sądu powiało- 
wego lwowskiego odbyła się rozpra­
wa prasowa na podstawie nowego de. 
krętu prasowego. W roli oskarżyciela 
występował Ludwik Swoboda, nau­
czyciel z Magiei ow a,. który zaskarżył 
„Słowu Polskie1’ o nfeaimeszczeriie ua 
deslanego sprostowania.

W „Słowie PoIskietn“ d. 24 lipca br. 
ukazała się mianowiecie koresponden­
cja z Magierowa oświetlająca niewła­
ściwe zachowanie się nauczyciela Swo 
body podczas wyborów. Swoboda na 
destał w odpowiedzi na to sprostowa­
nie, którego redakcja nie umieściła; 
gdyż pó złożeniu go W druku okaza­
ło się, że przekracza podwójnie rozmia 
ry korespondencji, będącej prządm.o- 
tem sprostowania.

Rozprawie wczorajszej przewodni­
czył sędzię s. o. Sander, z ramienia 
„Słowa Polskiego** występował mece­
nas dr. Macieliński, w zastępstwie o- 
skarżycicia dr. Stupnicki.

Po ciekawym pojedynku prawni­
czym między zastępcami obu stron, 
sędzia wydał wyrok uwalniający re­
daktora „Słowa Polskiego**,;: uznając 
sprostowanie jako nieodpowiadające 

warunkom ustawowym.

Wczoraj, w  niedzielę; o godz, 10 
przedpot. przybył ua Targi Wschodnie 
p. minister rolnictwa Niezabytówski, 
celem zwiedzenia targów hodowla­

nych, które stanowią jeden z naj­
bardziej interesujących i najefektow­
niejszych może działów Targów 
Wschodnich. P. mmisto. towarzyszył 
wojewoda p. Dunin-Borkowskl, wice • 
wojewoda, o. Eckliardt inspektor ho­
dowli w  min. roln. p. Markijanowicz i 
sekretarz osobisty p. Szczepański, U 
wejścia na Targ; hodowlane. których 
specjalnie rozbudowane w  bieżącym 
roku stajnie zajęły kilkanaście tysię­
cy metrów kwadr, powierzchni, ocze­
kiwali p. ministra członkowie Prezy­
dium Tpw. u  osp. Wschód. Malop. z 
prezesem Witołdem ks. Czartory­
skim na czele, który powitał ministra, 
podnosząc, że targi hodowlane nie są 
wystawa i prosem o spoglądanie na 
nie z tego właśnie stanowiska, że z 
istoty swej są one przedsięwzięciem 
handł.owem, którego celem jest wzmo­
żenie targowej i handlowej akcji rol­
nictwa. Chodzi pt>;ytem głównie o to, 
by w interesie tak' wystawców, jak i 
konsumentów, mogły one z pominię­
ci em pośrednictwa zapoznawać z tern; 
co kraj nasz w  dziedzinie hodowli 
wytwarza i co ma na sprzedaż.

Z kolei przemówił w  imieniu Rady 
Nadzorczej Targów Wschodnich pre­
zes Żardecki, podnosząc, że skoro w 
bilansie handlowym za rok 1936 rol­
nictwo wykazało w  eksporcie 272 mil­
ionów złotych, to jest rzeczą łatwo 
zrozumiałą, żc Targi Wschodnie jako t 

całokształtu zjawisk

naszego życia gospodarczego musiały 
sobie postawić za jeden z a  ów rów­
nież i popieranie rolnictwa, oraz hodo - 
svli zwierząt. Fan Żardecki skorzystał 
ze sposobności, ażeby'źarazem  złożyć 
najserdeczniejsze podziękowanie Tow. 
Gosp. Wschód. Małop. z jego preze­
sem posłem Łuszczewskim na czele 
za zorganizowanie działu hodowlane­
go.

W odpowiedzi na powitanie p. mi­
li; iste.r Nieza bytowski zaznaczył, że 
jak to dziś już wszyscy dobrze rozu­
mieją:, dobrobyt i rozkwit państwa 
kroczyć będzie z a rozwojem polskie­
go rolnictwa. A droga ku temu jest 
wskazana. Po licznych uchwałach f 
rezo li icjach międzynarodowych kon­
gresów, dzisiaj nikt już nie wątpi, że 
od rozwoju ł potęgi rolnictwa przede 
wszystkieni zależy ogólny dobrobyt 
społeczeństwa. Targi hodowlane od­
powiedzą swemu celowi, jeżeli zbliżą 
konsumenta do producenta j położą' 
pres tej anomalii, że przez pośredni­
ctwo hodowca nie zyskuje, a  konsu­
ment przepłaca. Dobrobyt będzie wte­
dy, jeżeli ceny będą pokrywały kosz­
ty produkcji z uwzględnieniem godzi­
wego zarobku. Do regulowania ceń w 
tym kierunku, targi hodowlane im win­
ne się przyczynić. P. Min. Niezaby- 
towiski złożył w  końcu organizatorom 
targu hodowlanego życzenia Jak naflep 
szego powodzenia. v

Następnie odbył śię, przed p. mini­
strem pokaz koni wystawionych m  
targu remontowym. Pokaz wypadł o- 
kazaie tak pod względem liczby wy­
stawionych kani. jak te£ pod w pde-

Propagaudowy tydzień lotniczy w e ; 
Lwowie zakończono wczoraj popołu­
dniu pokazem lotniczym na lotnisku, 
janowskiem. Zapowiedź tej interesu­
jącej imprezy zgromadziła na miejscu 
pokazu tysiączne tłumy publiczności, 
która częścią autami, przeważnie zaś 
pieszo, zachłystując się nieprzejrzane- 
mi tumanami kurzu, śpieszyła przed 
godziną trzecią popołudniu na lotni­
sko. Tramwaje były zabite publiczno* 
ścią. Wozów tramwajowych było nie­
stety bardzo mało.

Nasz pułk lotniczy pokazał tłumom 
publiczności loty grupowe 6 Potezów, 
atak i obronę napowietrzną, szereg e- 
wolucji samolotowych w powietrzu, 
sygnalizację rakietami, maskowanie 
ataku ua piechotę, a wreszcie urządził 
jazdę pasażerów. Wojskowi, tak ofi­
cerowie jak i podoficerowie, chętnie 
i uprzejmie udzielali widzom informa­
cji. Niestety całego progi amu nie zdo­
łano wykonać, ponieważ publiczność 
wdarła się na lotnisko, tak, że woj­
skowość nie chciała ryzykować ewen 
tualnego wypadku.

Pod tym względem organizacja im­
prezy, która spoczywała w rękach po 
zawojskowyoh, niezupełnie dopisała.

NADESŁANE. i
(Za tę rubrykę Redakcia nie odpowiadał

Cz-igodnemu Prymarjaszowi Państw. 
Szpitala Powszechnego we Lwowie 
Dr. Aleksandrowi DomaszewiczoWi, 
Dr. Frenklowej, zacnemu Zespołowi 
JWP. Lekarzy oddzału chorób nerwo­
wych, oraz Wieleb. Siostrom za sku­
teczną pomoc lekarską, nad wyraz 
troskliwą opiekę, za tyle dowodów o- 
kazanogo serca — z serca dziękuję 
dozgonnie wdzięczny były pacjent

Szymon Kazimierz Zmarz,
prof. Państw, gimn. ieńsk. im. Utiji 

Lubelskiej z Lublina. 9061

y ie  kupu j dzisiaj za ff rani anty cń g| 
towarów, bo futro cierpieć bę­

dziesz nędzę.



T Y C O D H I O W T  P R Z E G L Ą D ' ' .  $ P  O H  T O  W Y
Łjb.1 b«vL»j I i . L l 0 FJLM «. [ I ■ .J W m iiM K TiW iraŁij »m»gł'a n yrv. rraWeiT r II !■ I - mm III !!■! I ~ ■ -

o  „SŁOW O P OL S K I Nr,  250 z dnia 13 w rzsś ila 1927,

SPECJALNY MAGAZYN PŁÓCIEN, BIELIZNY I WYPRAW ŚLUBNYCH

J Ó Z ^ F  N O W A K
L W Ó W  -  P Ł A C  M A R  J A C K  I Ł .  f».

poleca pierwszorzędne towary z f a b r y k  k r a j o w y c h  f z a g r a n i c z n y c h :
SZIFONY na bieliznę szer. 82 i  90 cm. żł. KOSZULE DAMSKIE ssiionowe, berisMitó

2-45, 2'65, 2*85, 3-50:, 3*75, 4'— 4*25.5'— uaiysi, i opalowe, biatc i kolorowe co
S‘SC za metr. zł. 7-20, 0 10'—, 11‘—, 1 2 —, 14'—,
SZIFONY bez szwu przeScieradłowe szer, 17'—, 20'--.. do 25'—.

149,150,160, 130 cm., metr po zł. 5*—, KOSZULE NOCNE we wszystkich rodzajach
5"50, 7'70, 8-30, i 11'50. zł. 20 22 —, 2 5 '- ,  27 —. 3 0 '- ,  3 4 '- ,

PŁÓTNA czysto lłńane na bieliznę, szer. 37'— ar. 30*—.
82, 85, 90 cm., metr 10-5u, 11'—, 12'—, GARNITURY dwudzielne i trójdzielne zł.
13-— i 15 —, bez szwu prześcieradłu we, 25'—, 3C’—. 36'—, 45'—, 54'—, 62'—,
szer.: 130. I6c. i80 cm., — a .  12-50, 70—  do MO— ,
14'—, 19—  do 30 —. zametir KOMBINACJE koszulkowe i halkowe, zł.

GARNITURY STOŁOWE białe na 6 i 12'osób 12—  1 4 '- ,  15 - ,  17*—, 19 - ,  21'—,
adamaszkowe do obrębiania i meresz- 23-~, do 43-—. 
kows po zł. 3 9 - - ,  4 5 '- ,  50— , 55'—. KOSZULE MĘSKIE (marki „Lew") białe
60'—, 6 5 —. 74—  80'—, 90 --, i O O -, ^mowezł. 18— ,2 2 —i25J- : 2 7 '-  -,39 '-
110'—, 120--, 130'- 140-- do 300;—, KOSZUIS MĘSKJE kolor. zefir, i pój etin.

GARNITURY *AW0WE 1 HEf*BAC;ANE koIo- z mankietami i 2 kołnierzami zł. 2 2 '- ,
rowe i białe ze szlakami zł. 30'—, 33 —, 27'—, 30'—, 3L50.
3 6 '- ,  42 -  4 6 '- ,  7 0 '- , 5 7 - i  60 - ,  <US2ULt NOCNE zł. 18'— i 2 * - .
70« - ,  7 5 8 0 ' - ,  9 0 '- ,  1 1 0 '-, 125'- KALESONY iymkowe i zefir. 10 - ,  13 —
do 200'—. 15'—.

OBRUSY na 6 ,9  i 12 osób zł. 19 - ,  23'- -, KOŁNIERZE IMĄNKIETY (marki „Lew") sta-
28' - ,  44' - lę .w najnowszych fasonach.

SERWETY I SERWETKI DESEROWE tuzin zł. POŃCZOCHY damskie fil de cosaa i jedwa- .
16 —, 27'—, 40-—, 46*-, 57 - - ,  60'—. bne najlepsza jakość, wszystkie kolory

RĘCZNIKI ADAMASZKOWE i KREPOWE tuzin zł. 4'SO, 5'50, 7*—, S-50, JO- , l a ­
zł. 36*- , 42*— , 5 5 '- ,  .68'-, 7 3 '- ,  80' -, no 20'~
86'—, 90' - ,  105'—, 115'—, 126'—, do SKARPETKI męskie, przędz, fior i jedwab.
190 '-. zł. 1'50, 2'50, 3-2-J, 3'60. 4*—, 5 ~ ,  6 -■ ■

CHUSTKI od nosa, damsk. i męskie, batyst 7;—.
iiiz. zł. 1 2 -  15'— 18'—,22'—, 2 7 - .  POŃCZOSZKI patent, i a w 11 wielkościach

CHUSTKI płócienne damskie i męskie, tu- czarne i kolor, od 2'60 do 5*70.
zin zł 23 —, 2?— , 30'—, 3 3 '- , 36 -  REFORMY fil de cosse, 7'50 10 -  |5  —,
45-—, 50 —. 5 5 —. i 60 — jedu. 10'— ifPóO, 21'—, wełman, 20'-

CHUSTKI damskie haftowane i koronko- 2 3 '- ,  26'—,28'~ , 30*—,weł.zjedw.22—
we, tuzin zł. 14—, 2 0 —, 24'—, 30'—, K0MSINACJE trykot jedwab, zł. iz'50
33'—, 4 0 '- .  45'—, 5 0 '- .  uRYGIN BIEL,ZNA 'Jrn JAEGERA nS948

GARNITURY POŚCIELOWE gładkie, mereszk. i haftów, 35 - ,  4 5 ' -  5 5 - ,  87' , 90-- 
do 125 — . -- Towary tytko doborowe. — Wykonanie solidne. -  Ceny słał*

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie.

Frzec Olimpiadą mmą,
narciarstwa łyżwiarstwa i hogeyu lo­
dowego Draz; duże zainteresowanie, ja

Śp. por. Leon Sersku
Ogół polskich szermierzy znajduje 

się pod przygnębiającem wrażeifcm 
tragicznej śmierci porucznika-palota, 
Leona BerskSego. Podczas manewrów 
międzydywjizyjnych samolot ś. p. Ber- 
skiego runął z  wysokości IOW) m„ 
grzebiąc pod sobą jednego z ma(j wy­
bitniejszych w Polsce lotników woj­
skowych, kładąc kres młodemu życiu 
j niwecząc wszystkie związane z niem 
nadzieje.

Do innych należy wyliczenie zasług 
wojskowych wybitnego oficera — ran, 
jakie odiniósł w  żouiteiskiei służbie i 
odznaczeń, jakie otrzymał My żegna­
my BerskSego — szermierza, mistrza 
Polski i mistrza- armji.

Bogatą choć krótką była jego szer­
miercza karjera, podobnie jak bogałem 
było jego krótkie życie. Zetknąwszy 
się z szermierką jeszcze w chłopięcym 

.'wieku w szkole mistrza MiCha.tx w 
Warszawie, dokończył edukacji szer­
mierczej pod kierunkiem fecbtmfetrza 
Targletrą, jako jeden z najzdolniejszych 
jrekwentaniów kursu w Centr. Szkole 
Wojsk. Gimnastyki i Sportu w  Pozna­
niu, W  pierwszym turnieju o  mistrzo­
stwo armii (1923) wziął już udizkl jako 
ogólny faworyt i usprawiedliwił te 
nadzieje w zupełnośdi odnieakmeim 
|Wybikaimi: na podstawie sumarycznego 
wyniku klasyfikacji i „poule“ przyzna­
no ś. f>. por. Berskiemu pierwsze miej­
sce  w  trizechrodzajaoh broni.

Po tym świetnym  debiucie nazwi­
sko iego znika na dłuższy czas z listy 
zawodników turniejowych, ale już po 
pewnym czasie daje się ś. p. Berski 

• poznać jako propagator sportu i wy­
chowawca, jako kierownik kursów 
szermierki i boksu w Ośrodku Wycho­
wania fizycznego i Sekcj-j Szerm. A. 
Z. S. Warszawa, — a w  roku ;S27 wra 
ca na .arenę turniejową, znowu zwy­
cięsko. W  turnieju o mistrzostwo armji 
zdobył pierwsze miejsce j tytuł mi­
strza. w szabli!, wraz z irzeciem mlilei- 
scem tja florecie i piątefn w szpadzie. 
W  turnieju o mistrzostwo Polski los, 
mniej dlań życzliwy w walkach na 
Szable, wynagrodził go zato pierw* 
szem miejscem j! tytułem mistrza Pol* 
skł w  szpadzie.

Na podstawie tego rezultatu wszedł 
Zmarły w skład drużyny reprezenta­
cyjnej, mającej bronić naszych barw w 
meczu Polska—Rumunja, — ale tu 
znowu los pokrzyżował plany. W y­
startowawszy samolotem z Warsza­
wy, zatrzymany w drodze przez mgły 

1 i burzę, po dwukotnem przymusowem 
lądowaniu, nie mógł już por. Ber siki 
wziąć udziału w meczowych rozgryw­
kach, zdążył jednak na czas, aby za­
błysnąć w końcowej akademii swoją 
niezrównaną brawurą, techniką i tem­
peramentem. Nikt z nas, rozstając się 
po pożegnalnym bankiecie z tym roze­
śmianym serdecznie ulubieńcem Kole* 
gów-szermierzy i publiczności,, nie 
mógł przypuścić, że widzi (Ja po raz 
ostatni. A jednak...!

Wraz z zasłużonym chlubnie ofice­
rem schodzi do grobu wybitny sports- 
man i pierwszorzędny szermierz — 

" czł>wkk, który zdobywał z łatwością 
nietylko wysokie odznaczenia wojsko 
we, tytuły, puhary i honorowe nagro­
dy, ale i ogólną sympatie ludzką, któ­
ra w tych rozmiarach jest wyłącznym 
przywilejem ludzi nieco dziennych, lu­
dzi charakteru i serca.

Sit ei terra lcv?s! T. Z.

NADESŁANE.
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Przez długi c^ąs cały obszerny 
dział sportów zimowych stał całkowi­
cie poza nawiasem Igi zysk Olimpii 
skich. Wpłynęły na to przedewszyst- 
kiern trudności organizacyjne. Jak bo* 
wiem wiadomo Igrzyska rozgrywane 
są w  środku lata, a organizację ich Mię 
dzynarodowy Komitet Olimpijski po­
wierzał często takim krajom, gdzie n l  
wet w zimie nie motna było z braku 
śniegu i mrozów rozgrjwaó zawodów 
W narciarstwie, łyżwiarstwie ozy też 
hockeyu r.a lodzie. Z tych to wzglę­
dów w programie wszystkich olimpiad 
do czasu Igrzysk VIi Olimpiady 1920 
roku w Antwerpii nie spotykami ani 
jednej konkurencji ze sportów zimo­
wych. Dopiero w lej pierwszej powo­
jennej Olimpiadzie rozegrane zostały 
zawody w  jeździe figurowej na łyż­
wach oraz w  hockeyu na lodzie, lecz 
rzecz naturalna, że takie . dorywcze 
traktowanie sportów zimowych nie 
mogło zadowolnić ich zwolenników.

To też już w  cztery lata później 
urządzono po raz pierwszy specjalne 
igrzyska zimowe w Chamouix, które, 
aczkolwiek rozgrywane w zimie, a 
więc oddzielnie od głównych Igrzysk 
Olimpijskich, stanowły niejako uzupeł 
nienie, oraz część integralną. Zawody 
te, które już w  następstwie otrzymały 
oficjalnie nazwę 1-szych Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich wypadły impomi 
jąeo. Stanęło do nich 16 narodów, a 
piękne momenty walk w dziedzinie

kie zawody te Wzbudziły, zapewniło 
już stałe miejsce w  programie Olimpij­
skim.

Międzynaroć. Kom. Olimpijski zgo­
dził się ze w lata Olimpiad przed 
głównemi igrzyskami letniemi urządza 
ne będą zimowe Igrzyska Olimpijskie, 
a organizacja ich ze względu . na nie­
zbędność specjalnych warunków kli­
matu i terenu powierzona być może 
nawet n-je temu państwu, które urzą­
dza główine igrzyska. W ten sposób 
Sprawa sportów zimowych na Olim­
piadach została definitywiiiie załat­
wiona i już w przyszłym roku jako 
wistęp do Igrzysk IX Olimpiady Am­

sterdamskiej urządzone będą Il-gte 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie w St. 

Moritz.
W zawodach tych weźmie udział i 

Polska, a wysoki poziom naszego nar­
ciarstwa oraz hockeyu na lodzie, oraz 
staranność, z jaką zawodnicy polscy 
zaczęli swe przygotowania do tych 
igrzysk — Łażą przypuszczać, że 
sport . Polaki z St. Móritz ;będzie god­
nie reprezentowany

W  ubiegłym tygodniu rozpoczęto 
w Krynicy budowę olbrzymiej skocz­
ni, jednej i największych w Europie, 
według planów kpt. Loteczkii; skocz­
nia ta umożliwi naszyn skoczkom nar 
marskim . racjonalny trening tuż przed

jest ę.-.zcze jąldś fanatyu sportowy 
we Lwowie'i sądzi, że to „jeszcze ni<b 
koniec'*, to możemy gy uspokoić, iż w 
ciida . przestaliśmy wierzyć.

Wyniki wczorajsza przedstawiają 
Się następująco'

Lwów. Hasmonea -  - Czarni 3:0 
(0:0) Bramki strzelili Steuermaun Ź 
(jedną z karnego jedną; z ' wolnegc.),! 
Zeydęl. Sędziował p. Hanke z Łodżi.
; W arszawa. PolonjŁ — Warszawian- 
ka 3:3 (2:2). Bramki strzelił! Ucnniat, 
i imchowicz, Zimowski dła Polonii, 
Haselbusćh, Zwierz II., .Rorngolc dla 
Warszawianki. Sędziował p. Reftig z 
Łodzi. '■ ■ '■■■'

Poznań. Warta — Pogoń 2:1 (0:1). 
Bramki 'Strzelili Wacek, dla. Warty 
Przybysz i Szetfke obie z karnego. 
Sędzią p. Rutkowski z Krakowa.

Kódź, ,FC, — LKS 2:1 (0:9). B^am- 
ki dla IFC strzelił Górlife L. dla t ,  
K.: S. Aid CK Sędzia p. Brzeziński’.

Kraków. Wisła — TKS, (5:0 (7:0) 
Bramki zdobyli Reyrnan 1(6), Reyman 
K (3), Adamek (3), Balcer (J) i Czulak. 
TKS. grał całe zawody w  dziesiątkę. 
Sędzia pi dr. Niedzwirski,

Kraków. CraconIa — Ruch 5:3 (4:2). 
K ałuża'i Kiibifiski oo 2, Mysiak, dla 
Ruchu Schneider (2) i Katze.

Warszawa, tegja -  Fugerul (Rumu 
m \  2:2 (2:2). Bramki dla Legji zdo 
byli Łańko i Rotbowski, dla Fugsrulu 
Tesoliner'i Zęmler. ' " t

Łódź. Mistrzosrwy ŁOZPN. zdobył 
WKS. bijąc we finale Wildzew 5:0 
(2:0).

Kraków.. W zawodach lekkoatlety- 
cznych Jutrzenki .pobiła p. Brajerów- 
na (Rożdzeń — Saopienfce) rekord 
polski' w .biegu na 100 m., osiągając, 
czas i.3*2 sek.

Puzjjwi, Na zawodach lekkoatletycz­
nych' Baran i (Pogoń — Lwów) zdobył 
rekord pqłski w. rzuęie kulą 13.06 tń 

.IWÓW:.,
Lechja Ekran 5:1 (1:1) Żaw, toj*. 

Sędzia p. Schargel.
Czarni II -  Hasmonea l i  3:1 (2:1).

Mlstrż. I. Ligi. Sędzia p. Pirzestrzelski., 
Biały Orzeł Legia 4:0 ^ :0 ) .Mb 

sffzostwo II.' Ligi. Sędzia p. Przybyl- 
skj.

Placówka — Świteź 3:1 (1:0). Zaw, 
tow.

Jutrzenka Barkóchba S:5 (2:2). 
Zaw. tow.

Zenii -  15 pp. 4:1 (2:1). Sędzia p.
, Schneider.

; .STANISŁAWÓW- , ■ , ' ' V '
Stanisławcwia — Sokół 2:1 (0 :1),

Zawody o puhar miasta.

Turniej te n n is o ^  
o Mistrzystuio Lwowa.

Łubieńska zwycięża Rychterównę.

Piąty dzień turnieju tennisowego 
L KT przyniósł nam niespodziankę 
klęskę Mistrzyni Polski, RyĆhteAśw- 
r.śj.1 Jest to dobra nauczka, by prze- 
ciwnioziki nie lekceważyć a p Du- 
bieńśkiej możemy tytko pogratulować, 
gdyż zwyciężyła zupełnie zasłużenie' 
wygrała oba sety 6:3. 6:2.

Inne gry dały następujące wyniki:
Gra pojedyncza panów o Mistrżo- 

stwo Lwowa; Wł. Kachar — Bohrow* 
ski: 6:1,

Gra pojedyncza pań o Mistrzostwo 
Lwowa; Kowalewska — Kruczkiewi- 
czówna 6:3, 6:3, Dinblęnska — Kowa­
lewską 6 :1, 0 :2,, Dubieńska — Rycbte- 
równa 6:3, 6:2,

Gra podwójna panów o Mtstnso, 
siwo Lwowa. l.antner Kuahar Zb. fei 
Drohomiirecki Sasyk 7:5, 6:2, Jajięlłi 
A. SiahJ — Lederer Strworzeńsk* 6:0, 
6:i. Larateor ZJj. Ka îtar -*■ Seizer Bo- 
horyles 6:4, 6:3, Grabowski Kruęakię- 
\jdcz t -  lanelM A. StaW 6:2, 6:3, Tar­
nowski Kuchar Wł. — Lantner Ku- 
char 2b, 6:3, 6:1. Mistrzostwo Lwawa

samą walką blinjpijSKą.

łosika o mi
Polski.

Smutna dla Lwowa nadeszła wczo­
raj wieczorem wiadomość z Poznania. 
Pogoń przegrała decydujące zawody 
z  W artą 2:1, mimo, iż pierwszą poło­
wę prowadziła 1:0. Klęska ta kończy 
ostatecznie mistrzowską karierę pił­
karska Pogoni nieodwołalnie a nasze­
mu miastu każe uchylić czoła przed 
Krakowem' lub Katowicami. Walka bo 
wiem jeszcze nie skończona i ostate­

czne zapasy rozegrają' się między Wi­
słą a IFC.; Pogoń w  najlepszym razie 
zajmie trzecie miejsce i  do wielkich 
sukcesów ialiezymy zdobycie drugie­
go mlejsća.

Tak więc zaszczy ty  tytuł Mistrza 
pożegnał nasze miasto. To, o czem 
Kraków nyślał przez 5 lat za rzą­
dów PZPN., to obecnie stałó się po 6 
tnissiacach rzadfW liSTOWych. A lefilł



„S Ł O W O  P O L S K IE " Nr, 256 z  dnia 13 t r z e ś n i a  1927.
w

t o IE d :L A  i
V  Vi grze podwójne) zdobywają Tarnów 
skl Kudiar W ł.,, Grabowski Kruadkie- 
wicz 6:0. 6-0, 9:7. - ■ •

Gra podwójna; pań i panów o MU 
strzos.two Lwowa, ; Kowalewska Ko­
nopka — Stockefówina' -A. Słabi 60 , 
3:6, 6:2, Rychterówna Tarnowski. — 
Kowalewska Konopka 6:4, 6:4. Mi? 
strzuslwo Lwowa w  grze mieszanej 
zdobywają pp. Rychterówna Tarnow­
ski — Groblewska Kućhar W ł.: 6:3, 
7:5.. Ą

Gra pojedyncza panów . ®: wyrów- 
napiem. Lantner — Bobrowski - ■ 6.: 1, 
6:3, E. Scott — Grabowski, .6:4,- .2:6, 
6:2, Głażewski — E. Scott 6:1, 6:5, 
Tarnowski — Zb. Kuchar- 6:4, 
Tarnowski — Konopka 6:3, 6:2, L 

Gra pojedyncza pań % wyrównać 
ulem. •Laudesówną — Orzechowska 
3:6, 6:3, '*7:5,'. Groblewska • ■■■“> Wetośz- 
czukowa 6:3, 6:1, Dubipń-ska] jL By- 
strzanowska 3:6, 6:0, 6:0, Groblewska 

Landesówrtą 6:0, 6:4. ' ■ ': 2
Gra- podwójna panów z wyrówna­

niem, Bobrowski Janelli —. Konopka 
Zdanowicz 6:3, 6:2, Selzer Pohoryles 
— Grabowski Wołowski' 6:4, 6:1,
Warteręsiewip? Gótz '— . Ledćrer 
Stworzeński 6:1, 3:6, 6;1, Selzer Po- 
beiyles — WarteresleWioz Gótz ; 6:3, 
3:6, 6:3. -v

Gra podwójna pań ] panów ż  wy­
równaniem. Mlsiówna Lassem ze —i 
Stockerówna Zb. .Kuchar 6:4; ..'8:6, 
RyditeróWna. Kujchar' Wł. --- Groblew­
ska E.-Scott 6:0,. 6:4, . Orzechowska 
Konopka — Landesówna. Lantner 6:1, 
6:4..-Orzechowska Konopka — .Wełesz 
czitkową . Plążeli ;,6:T 6:3:.. Dziś. ratio 
gry $,z \yyrównaniem' ~ .  popo6.id.mu 
zaś finał gry pojedynczej .panów o 
Mistrzostwo Lwowa' M i# $ r  ,-pp. Tarł 
newskim ■ z Warsza.wy. a Wł. • Kucha- 
retn. ' . . *!,'

■ SOKOLE- ZA WODY-' LfeKKOATLE- >.
TYCZNE W R A W IE  -E&SKlEjr;-

Z okazji 25-iecia Sokola: i poświece­
nia. własnego gmachu w R w ie  ru- 
sskiej,''• odbyfjf 'się dnia 3 września br. 
między irmenii puuktaatni uroczystości 
— zawody lekkoatletyczne." Zawodni­
ków stanęło 22 z Rawy, Sokala i Ka- 

; młońki Strum. Samą liczbą' zawodni­
ków a niemniej i wyniki śwmdcżą’’ o 
rozpoczętej pracy na polu - sportowern 
przez tamtejszy Sokół, który przewa­
żnie zawdzięcza to obecnemu naczelni­
kowi d;h Morze. Wyniki zawodów jak 
na miasteczko i początek dopiero pra 
cy dość zadowalające,, przedstawiają 
się one następująco: Skok w . ęląl: dh 
Morbenkó (Sokal!) 6*04, Morończyk 
(Sokal) 5*76, Szły rak (Rawa ruska) 
5*56. — Pchnięcie kulą: ITmbeoko (?o 
kał) S‘99, Dimgało (Sokal) .8*25 Ljriier 
sk i (Sokal) 8*06. — Skok w wyż: 
Kuczmenda (Rawa) 1*40, Dingato (So­
kal) 1 ‘43, Ilorheuko 1*39,— Rzut dy­
skiem: Długało 36*33, Koniewie® (Ra­
wa) 35*7(1 llo' banko 3544. — - Skok p 
tyczce: Biliński (Rawa); 2.73, . Białas 
(Rawa) 2*25, Niżankowski (Rawa) 2*20. 
-T- R zu t: oszczepem: B.ukityński (Ra­
wą) .34*30, Pankiewicz (Kamionka: 
Sir.) 33*46, Dżugało 3 l‘9L — Bieg na 
przełaj trasa 5 km.: Sztyrak (Ra- 
w a) 18 min.

NADESŁANE.' 1 Ś ' ",
; (Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

l ir *  nsdasjrly „Ostatnia f,"c- 
i? UdŁ woś-l" dla Pań ra lesffin 

7 simą do Fkiuy

L/jliW , UL. H&UGK& L. lir.
' cfo ►"!!!. W Tarnopolu. Drolta* 

wczu I Stryju rCwnlel.

PAMIĘTAJMY O ĆELACH 1 ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY

A P O L L O  JteSś p r e m i e r  i A P O L L O
Iwan Mozżuchin wirtuoz ekranu w monumentalnem arcydziele filmowem

według powieści juljusza Vernęgo pt. M I C H E L  S T K O G O F F .  
C a l o S ć  w  j e d n y m  p r o g r a m i e  — 2 0  a K t ó w . 9067

P r z e s ł u c h i w a n i e  c y n k ó w
: j  V- 

, <*.

gen. Zagórskiego.
(Telefonem od . naszego korespondenta.)

W arszawa. 11 września (G.) „Eks­
pres Poranny** podaje, iż sędzia woj­
skowy1 mjr. Mazurkiewicz miał we* 
zwać ńa przesłuchanie bratanka gen.

Zagórskiego p. Irenę Zagórską, oraz p. 
Bielską. Przesłuchanie , miało trwać 
dłuższy czas.

= 0 -

m e w i sw
(Telefonem oa naszego korespondenta.)

Warszawa. 11 września (G.) „Gaze­
ta Warszawska Poranna" podaje, że 
podczas napadu i pobicia red. Mosto­
wicza nd ui. Grójeckiej znajdowało 
się kilku przechodniów. Stwierdzają 
pni; 'że do- napastników podszedł- 'po­
sterunkowy 1 Nr. .1508. który usiłował

interweniować, został jednak pobity I 
pchnięty na ziemię. Świadkowie na­
padu opowiadają, że jedno z aut obok 
numeru posiadało litery Si, co ozna­
cza województwo białostockie, numer 
zaś albo 9006 albo 9602.

=±0=5

S'V enewi
Chamberlaina.

Genewa. 11 września (PAT.) Mini­
ster Chamberlain wygłosił na wczo- 
rajszem posieclżemu Ligi Narodów mo­
wę o doniosłem znaczeniu politycz- 
nem, -Oświetlił w niej wszeclistroiirtie 
w sposób bardzo ścisły stosunek An­
glii do zagadnień bezpieczeiistwa i 
rozbrojenia, ■"""

Mówiąc o konferencji rozbrojenio­
wej morskiej, mówca wyraził przeko­
nanie, l ‘e "a,iepowódize.ąie jet stanowi 
zapowiedź przyszłego- porozumienia. 
Następnie Chamberlain podkreślił wlel 
kie' znaczenie Ligi Narodów i zaakceń 
tówał swą wiarę w  pomyślne reftulta- 
fy jej prac, nad utrwaleniem pokoju. 
Gzyriiąc- aluzję do wniosku- polskiego 
i ■ ‘dc* przemówień do; francuskiego, nie­
mieckiego i polskiego delegatów, po­
wiedział:

Słyszałem tu mowy, które równają 
się w rzeczywistości czynom pokojo­

wym. Słyszałem solenne oświadczenie 
pokojowe o wyrzeczeniu się wojny i 
h: ohydy, zaś mjłwiac o polskim pro­
jekcie Chamberlain zaznaczył: Witam 
z wielką przyjemnością wniosek dele­
gata polskiego, wzywający nas jesz­
cze, do solennego stwierdzenia naszej 
zdecydowanej woli pójścia ku pokojo­
wi i unika nia wojny,

Genewa, 11 września. (PAT) Po 
wczorajssrem wieczornein posiedzeniu 
Zgromadzeniu Ligi Narodów odesłano 
przedłożone przez ministra Sokala re­
zolucje o nieagresji do komisji rozbro­
jeniowej. W  ten sposób rezolucja ta 
będzie przedmiiotem dyskusji, przy o- 
isażji której przedstawiciele ’ wszystkich 
państw będą mieli sposobność wypo­
wiedzenia szeroko swoich poglądów 
na sprawę bezpieczeństwa, arbitrażu i 
rozbrojenia.

Genewa, 11 sierpnia. PAT.). Na 
wczorajszem posjedzemu Zgromadze­
nia; Wsi Narodów przemawiał minister 
Briand, nawołując do, szukania dróg 
ku wzmocnieniu, zaufania narodów, 
prowadzącego:, do utrwalenia • pokoju, 
Briand podkreślił wielkie znaczenie 

prac Ligi Narodów, uuwet wówczas, 
gdy „zamierzony ceł nie dai się bezpo­
średnio osiągnąć, MówiąC o głóWflem 
zadaniu Ligi?-'Narodów - ograniczenia 
Zbrojeft mówca podniósł, że z podpisa­
nia,-, paktu Ligi Narodów wynika, dla 
wszystkich członków. Ligi obowiązek 
nakazany artykułem 8, który winieti 
być-z catą lojalnością wypełniony. Na­
wiązując do wczorajszego przemówie­
nia Scialoji Briand podkreślił, że nie 
podziela jego Ujemnej oceny, dotyczą­
cej prac rozbrojenio-uych, przycżem 
zwrócił uwagę na wielkie zadanie pro 
pagandowe tych prac, pomimo, że nie 
wydały ono dotychczas rezultatów pc 
zytyWuych; Pihęe te pozostawiają-' głę 
bókl ślad w umysłach HiOżkich i ubli­
żają chwilę, w  której atmosfera przy­
chylna pokojowi umożliwi' osiągnięcie 
azjmerzonyćii celów.
. Minister Briand. nie podziela poglą­

dów Scialo-jl, jakoby, rezolucja polska 
była tylko powtórzeniem artykułu 
10 Paktu. Podnosząc przemówienie So 
kalar Briand oświadczy i: „Z żalem

oświadczyć, że nie podzielam

poglądów -mego przyjaciela Scialoji. 
Powiedział on: Przyniesiono nam tu 
rodzaj pragnienia, wynikającego z naj 
lepszych intencji. Nasz kolega Sokal 
rozwinął z wielką elokwencją i uczu­
ciem intencje tego pragnienia, o któ- 
rem wspomniał Scialoja".

Mówiąc dalej o pracach, dokonanych 
przez Ligę i rezultatach dodatnich jej 
interwencji, Briand przypomniał wiel­
kie dzieło pomocy ucnodżcom wojen­
nym, podkreślając przy tej okazji
wciąż wzrastające wząjeitme zaufa- 

nici dobrą wolę Członków Ligi Naro­
dów. „Ęrzmią mi dotąd w uszach so­
lenne słowa tak bardzo szlachetne a 
jednocześnie odważne dra Slreseman- 
ua, gdy z tej trybuny wobec 47 naro­
dów, zebranych w  obhczu całego świa 
ta powiedział: Gdy podpisywałem u- 
kład w  Locarno, nie miałem dwóch 
różnych poglądów na sprawę wojny. 
Kraj mój zdecydował się 1 jest zdecy­
dowany nie uciekać się do wojny, Za­
równo na wschodzie, jak .i na zacho­
dzie Europy***
. Czy nie ma tof żadnego znaczenia, 

że skierował on myśl tego kraju tylko 
w kierunku rozstrzygnięcia prawne 
go? Prawda, są to oczywiście tytko 
słowa. Po Stresemannio mogą przyjść 
inni ministrowie niemieccy wyniesieni 
ma tali polityki wewnętrznej i  mogą o- 
ni mieć inny po glądy Ale uroczyste zo-

5
bowiązanie podkreślone w ten ' sposób’ 
i zanotowane w  pamięci ludów nie jest 
łatwo-zlekceważyć. i

Z kolei Briand wysoko podniósł zna 
czenie zobowiązań moralnych, zwła­
szcza zobowiązań tej miary, jak zo­
bowiązanie meuciekauia się do wojny, 
popierająca w  ten sposób przed iożena 
wczoraj rezolucję polska, przyczem 
powiedział: Jakże nmżna twierdzić.,
że wyrażona wola nie wnosi mc no­
wego. Jeżeli w  pewnych warunkach 
ńie czas albo nie można realizować 
budowania, to wielkiem dobrem jest 
przynajmniej wyraz nadziej! i głośne 
podkreślenie woli realizacji. Tego ro­
dzaju deklaracje wzbudzają echo w  su 
mieniu ludzkiem a przenikając do 
świadomości, stają się wkrótce pow- 
szecimemi.

Minister Briand zakończył swą mo­
wę apelem: Panowue, wszyscy ku po­
kojowi przez arbitraż.

Popieraj przemysł rodzimy 
A  dasz pracę bezrobotnym.

Gwidona 
W .  Filipa m. 

Wschód słońca 5-3C 
Zacnńd 18-22

TEATR WltLKl. j A
, Poniedziałek 12 bm „Oriow‘r. 4

Wtorek 13 bm. „Kredowe Koło**.
Niedziela 11 bm. ,;Słodki KawaIetr‘■.
Pohiedziałek 12 bm. Wieczór tańca Ma 

ryli Oremo.
Wtorek 13 bm. Narzeczona Bojara".

TEATR N0W 03CL
Poniedziałek 12 bm. Wieczór taflea 

Maryli Gtemo.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 13 bm. „Wieczór Ifumoru" 

Leona Wyrwicza.,
Wtorek 13 bm. „Wieczór Humoru" L. 

Wyrwicza (drugi i ostatni występ).
*=0=a

TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
ul. Dzleduszycklch 1, Gmach Muzeum 
Przem. Wystawra kartonów dekoracyjnych 

H. Munda. Od godz. 10 -3 , 90PS

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek 13 września: Ada Sari, Prima- 

donna opery „La Scala" w Mediolanie.
9019

= 0 =
— Do dzisiejszego numeru załącza­

my dalszy' ciąg powieści.

— Jubileusz Polskiego Towarzystwa 
Politechnicznego- Il-s-i Zjazd Polskich 
Techników. Zrzeszonych z okazji 50-Ie- 
tnloj uroczystości jubileuszowej Pol­
skiego Towarzystwa Politechnicznego, 
zwołany na ló, 17 i 18 września br. do 
Lwowa, zapowiada się tak pod wzglę­
dem ilości zglbszonych referatów, jako 
też uczestników nader pomyślnie. Zglo 
szone referaty w liczbie 33, opracowa­
ne pod hasłem „Praca Gospodarna** 
we wszystkich dziedzinach techniki i 
przemysłu, wygłoszone będą ńą ze­
braniach specjalnych sekcji w  liczbie 
7-miu,

Zgłoszenia uczestnictwa .napływają 
ze wszyśtkfch stron kraju. Zę Względu- 
na liczne zapytania zawiadamia Się, że' 
termin zgłoszeń uczestnictwa przedłu­
żono do dnia 15 września.

~ © ? ~
— Zamach samobójczy na cmenta­

rza, janowskim. Przed południem w  
dniu wczorajszym targnęła się na ży­
cie na cmentarzu janowskim niejaka 
Seweryna Mazurówna, licząca 20 lat, 
zarobaica, zajęia we fabryce wódek 
w  Bcgdatiówcc, Mazurowm
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otruć się łykiem , a  jako powód po­
dała w ipozc^tawionym Ęśbie nieule­
czalną gruźlicę. W groźnym stanie prze 
nitesiomo Mazurównę do karetki Pogo­
towia, gdzie desperatka niedługo po­
tem w drodze do szpitala zmarła.

— Plaga nożowców. Niemal w  każ­
dym. raporcie policyjnym napaay no­
żowców i krwawe epilogi awantur, 
przez nich wszczynanych, stanowią 
stałą rubrykę. I w dniu. wczorajszym 
nie było w  tej regule wyjątków. Ma­
rian Doiyóski, zamieszkały w  Lewan- 
dówce, po.sprzeczał się z Aleksandrem 
Ztninkowiskim, który wyczerpawszy 
swe słownictwo, przeszedł do innego 
argumentu, wyciągnął nóż i przebił 
nim swego adwersarza, z»dając mu 
kilkanaście ran na calem ciele. Pogo­
towie Ratunkowe przewiozło Dolyó- 
skiego w groźnym stanie do szpitala 
powszechnego. Raport policyjny nie 
podlaja, czy brutal został aresztowa­
ny. — Przytrzymano Bronisława Kłu­
sa, zamieszkałego przy ui. Gródeckiej 
t. 55, za wywołanie awantury w szyn­
ku Tewla przy ul. Janowskiej 1. 14, 
gdzie gościom groził nożem.

— Włamanie mieszkaniowe. Do mie­
szkania Hermana Reicha przy ul. Szpi­
talnej 1. 33 włamali się wczoraj zło­
dzieje i sicradli futro oraz garderobę, 
wartości 1000 zł. O popełnienie tego 
włamania podejrzany jest pewien włó- 

, częga, za krórym policja czyni poszu­
kiwania,

— Drogo kosztowały go Targi 
Wschodnie. Na Targi przyjechał w 
cniu wczorajszym Leon Karcińskt, bur 
mistrz ze Żmigrodu. Wśród nieopisa­
nego natłoku, jaki wczoraj dawał się 
zauważyć na każdym przystanku tram 
wajowytn, skradł mu jakiś kieszonko­
wiec portfel, zawierający 1300 zł., 5 
dolarów 1 10 zł. w drobnej moneciie, 
Poszkodowany doniósł o kradzieży Ko 
misarjatowi, gdzie nie robiono mu du­
żej nadsieji,‘bo też portfel z pewnością 
nie wródi z właścicielem do Żmigrodu.

— Z kroniki kradzieży. Z garażu sa­
mochodowego przy ul. Na Błonie 1. 2 
skradziono z samochodu na szkodę Ja­
na Kędziera magnet marki t.RoseJ“.

— Sprawca zabójstwa śp. Józeła 
Rutkowskiego, Miron Żyrko, uczeń j / t  
klasy gimnazjum ruskiego przy ul, Sa­
piehy, został w  dniu wczorajszym od­
stawiony do więzienia Sądu karnego 
przy ul. Batorego.
—  „Zbiegł z więzienia, bo chciał się 

leczyć"!? Wczoraj przystawiono do

Sprane? morderstwa w Winnikch
...... .. • • .!-£ ; . ' ' •

przytrzymani.
r SA NIMI: POMOCNIK KOWALSKI I ROBOTNIK TARTACZNY.

Drohobycz. (Tei wl.) W  dniu 28 
sierpnia popełnione zostało' w  Winni­
kach, w  tutejszym powieaie, morder­
stwo rabunkowe na osobie Icka Zuckęr 
berga. Z powodu braku jakichkolwiek 
śladów dochodzenia natrafiały na zna 
czne trudności1, które dzięki energii 
funkcjonariuszów policyjnych zostały 
pokonane.

W dniu wczorajszym sprawcy zo­
stali ujęci, są nimi.' Jan Kocaj, tait 21, 
pomocnik kowalski, i Mikołaj Pańków, 
lat 27, robotnik tartaczny, obaj zamie­
szkali w Baui kotiowskiej, w tutejszym 
powieaie. Posterunek policyjny w Pod- 
bużu aresztował obu sprawców <i przy­
stawił ich do więzienia tutejszego Są­
du powiatowego.

Kobieta na czele szajki koniokradów
KRADŁA KONIE W  POW. RAWSKIM I SPRZEDAWAŁA J f  W SZCZERCU

Donoszą nam zf. Sokolnik: |
W  dniu wczorajszym posterunkowy 

zauważył przejeżdżającą przez wieś 
jakąś obcą kobietę, którą przytrzymał 
celem wyiegbyinowauia. Oświadczyła, 
iż nazywa się Mar ja Melan i jedzie z 
Holowego, w  powiecie rawskim, do 
Szczerca, by tam sprzedać 5 gęsi. Za­
pytała, dlaczego nie sprzedała gęsi w 
Rawie Ruskiej i odbywa taką daleką 
podróż, odpowiedziała, że w Rawie 
płacą za geś 4 zł., gdy w Szczarcu o- 
trzyma po 5 zł. za sztukę.

Ta odpowedź wydała się posterunko 
wemu podejrzaną, gdy się zważy, że 
wobec długiej drogi i kosztów, z rią 
? wiązanych, zysk w wysokości 5 zł. 
budzić musiał pewne wątpliwości. Po­

dejrzaną „amazonkę" przystawiono do 
Urzędu śledczego, gdzie Metanowa ze­
znała przed kom. Batorskim, że w  So­
kolnikach podała fałszywe nazwisko, 
nazywa się bowiem Matrona Kłym, a 
konie skradła gospodarzowi Kóścbwi 
Kiściakowi i Iwanowi Metanowi w 
Hoiowein. Konie mfoła zamiar sprze­
dać w  Szczercy handlarzom żydow­
skim. Ponieważ w okolicy flotowego 
w ostatnich tygodniach, grasują konio­
krady, istnieją pewne poszlaki, \% are­
sztowana Klymowa stoi na czele :pry 
tnie zorganizowanej szajki, pozostają­
cej w porozumieniu z handlarzami koni 

I w Sźcżercu. ■- 1 Dalsze dochodzenia w 
! toku.

Śmierć chłopca pot! kołami samochodu.
Szofer wojskowy przejechał 6-letniegn chłopca. ;

Wczoraj o godz pół do 4 po połud­
ni? wydarzył sio na u!. Kazimierzow­
skie!: naprzeciw kąnr.enicy nr. 12 w y­
parł :k, który skutldem nieostrożnej Ja­
zdy szofera pociągnął ofiarę w życiu 
‘udzkiem. W  tym czasie szeregowiec 
6 p. letniczego prowadził samochód 
w j i j  r owy nr. 2 £ t t i . .  nieostrożnie, iż

pa j-chąi na przechodzącego. przęź jez­
dnio, Sta-.iislawa Bronickiego. fi-fetniv- 
go chłopca, któyy: .poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki ofiary szofeiskiego 
harcu odwiezione zostały do Instytu­
tu medycyny sądowej. Posterunkowy 
przy trzymał szofera i. odstawił go do 
dyspozycji żandarmerii wojskowej..

tutejszego Urzędu śledczego Ilka Ktny- 
tę, o którego walce z policją pisaliś­
my onegdaj. llko Kmyta przed dwoma

laty wyrokiem sądu lwowskiego ska­
zany został na 8 lat ciężkiego więzie­
nia i odsiadywał karę' w dróhóbyc-

kiem więzieniu, W  dniu 9 maja hr. po- 
bijał wraz z trzema innymi więźniami 
dach więzienny a gdy. dozorca oddalń 
się na chwilę - i  wszyscy czterej ko­
rzystając Zri sprzyjającej sytuacji prży 
stawili drabinę i wydostali się poza 
obręb więzienia. Dozorcy, zauważyw­
szy ucieczkę więźniów, puścili ■ się za 
nimi w  pościg i przytrzymali . trzech. 
Kmyta zaś wydrapał się na drzewo i 
w nocy kontynuował dalsza, drogę na 
wdność Uciekał z więzienia L- jak 
zeańaje."— gdyż inni więźniowie gro­
zili róuzemstą, gdyny został, a także 
f  z tego powodu ,^:ayż ohciai s:ę le­
czyć". Przybył po tygodniu do Boi-c- 
wegb i tam ukrywał Się w  pobliskim 
feśić1 oraz w  przybrzeżnej wiklinie, 
gdizie „używał kąpieli słonecznej I 
wyiecźył się" — to jeż „miał zamiar 
powrócić do więzienia" —• a,e widać 
nie bardzo , się spieszył i bardzo bro­
nił się przed tą chwilą, kiedy ścigańy 
przez trzech' postórjmkowyejj schronił 
się aa strych i stamtąd oddał do nich 
kilkanaście strzałów. W końcu zazna­
czyć należy,-że Kmyta już po ras 
drugi, umknął - z więzienia drohobjm* 
kiego. 'j. ą.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 10 września.

I-szy Targ zbóż i ziemiopłodów, któ 
ry Odbył się dnia 9 bm na placu Tai- 
sów Wschodnich: zjednoczy) 277 człon 
ków i . sta łych uczestników giełdy j 
405 kupców z Polski i zagranicy. Ogól 
ny obrót zwyż 3 tys. tonn. Słaby u- 
driał ziemiaństwa. Tendencja dla zbóż 
chlebowych utrzymana, dla pastew­
nych’ słabsza. Usposobienie b- śilne.

Pszenica dworska o wadze 770— 
7S0 gr. -  47- 47 3/4.

Pszenica zbiorowa o wadze 740— 
75(3 gr. — 45 1/4—4o 1/4.

Zyto. o . wadze f®cU-700 gr. — 36 3/4 
do 37 3/4.

Jęczmień browarniany o wadze 680 
•gr. — 39 i  pół—40' Lpól. ’i

Jęczmień przemiałowy o wadze 640 
-650  — 34 3/4—35 3/4.

Jęczmień pastewny o wadze 600— 
610 gr. — 33—33 i pół.

Owies ó wadze 430 gr. —2S--29.
Hrecżka 33 i pół—34 i pół.
Kbntężyńa -czerwona bez kanlauki 

345—375. f . . / Ą ' ?
Groch polny 40--47.
Len 6u—W. p . L /;
Proso krupowe 3-4 i pół— 35.
Rzepak 55-58. (AW)

O G Ł O S Z Ę
Hażdy numer dowodowy liczyć

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
1 0  groszy za wyraz J

KILKA m o to ró w  ropnych  f \  10 16-k onnych  - r a z  ag re­
gat e ,el;tryczny m o to r  ro p n y  6-konny z  dynamo- 
m aszyna  1 10 V olt do  oddan ia  zaraz  ze .k ład li . Z g ło ­
szen ia  „Ćlim ax do G eneralnej Ekspedycji O głoszeń , 
Lwów, L sgjondw  1. 853°

OBUWIE najnow sze fa so n y  na jtan ie j w k a to lick im  
m agazyn ie  „ Jo « -S sM pi- K apitulny 2, 1. p . o445

UIZUTERJĘ w szelką, perły , s re b ro , kupu je  po cenią  
n a jw y ijze j Wo Buszek, Lwdw A tad o n u ck a  o, telef 
18-48.   7472

«V JAREMCZU w cen tra lnein  położeniu  w illa  s ty lo ­
wo zbudow ana u 12 pokojach  urządzonych, z 2 w e­
randami, Zc spec ja lną  sa lą  jada in ianą  o 10 m, kw.
1 kuchn ią  o  24 m . kw. o sobno , n a  obszerne] p a r­
celi lek ) m . kw„ n ad ająca  się  na  pensjonat, bo 
każdy pokiij z osobne*,i w ejściem  — do  surzedan ia  
za 6,000 dc.h rdw  inform acji udziela księgarn ia  
H a ss  lara, E tan isławdw.

kA PE L U jZ E  najśw ieższe m odele  po runach rąk lam o- 
wych po leca, T opo ln lcka , K opernika 1. 8894

M E B Ł J E  Ń A  ' R A T Y !  |
Znana firma m U n Z E R  -  REJTANA 4.
7746 poleca
sypialnie, jadalnia, salony 1 mządzenla alufowe,
FORTEPIANY, p ian in a  p ierw szorzędnych fabryk, uży­

w ane zaw sze n a  sk ładz ie . Sprzedaje, m ienia; kupu­
je  g o tów ką, w a g a  firm a  Han&k, P iłsudsk iego  2*, 
i. p. 8167

Włóczki francuskie „Matador*
„Haranóseka", ?uflczo 
cliy, Reformy i t. d. >
Ceny niskie, bo wchód n  IICST' A

przez sień. 3  S Y l i S T U S f h M

I  S T A M M A RÓŻNE 'DGNIESIgNiA. 
3 groszy za wyraz.

I

MEBLE najrozm ailsze  so lidn ie  w ykonane po leca Miej­
sk a  W y«aw a Lwdw, p lac  H alicki 10 w podw órzu.

8459

I
MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. 

8 groszy za wyraz. I
„INFORMATOR11, Biuru Mieszkaniowe, 

Kopernika 22, telefon 4-46, poszukuje i
mieszkania, różne pokoji, zaraz wynajmie. 
Wille, kamienice i  wolnem mieszkaniem 
kąpi________________________  7778

PO K Ó J um eblow any, o so b n y , zam ożnym  d o  w ynaję- 
c ia  pi. Ju ra  6, II.______________________ 9018

POWAŻNA in s ty tu c ja  naftow a poszukuje  4 - 0  p o k o ­
jow ego m ieszk an ia  z pe łnym  kom fortem , zapłaci 
w ysoki czynsz  z  jjd ty  lub ła c ie  inne W arunki. L isty 
do a dm in is tracji i ło w a  pod „Pilne d la dy rek to ra".

9011

POSADY POSZUKIWANE. 
4 grosze za wyraz.

BIURO „K oła P o lek", L egjondw  3, poieca; nauczyciel­
ki, bony pan ienk i do  szycia  i s łużbę  dom ow ą.

3911

OSOBA prak tyczna, uzdo ln iona  we francusk iem , m u . 
a y k a ln a . znająca  rachunkow ość , w średn im  wieku 
p rzy jn iie  p o sad ę  do tow arzystw a lub npięki nad 
pnnU nkgini, zajm ie  s ię  dom em  m oże ob jąć  n ic 
zd f n a i  p en sjo n a tem  w  m ie jscu  kąpieluW cni.-R ow - 
hTa U strzyki „N ałęcz". 9022

WOLNE POSADY. 
8 groszy za wyraz.

SILB G RSTSN , op tyw  Lwdw, LaęjjonO w  9, n a jc c a r-  
s z a '  Optyczna f rm a  w kraju , sp rzeJa je  .ik u iary  i 
cynkiery ze ,, szk łam i p a ‘t-ns«>  <-.U tucrć-k: Amcri 
cąn, O ptica l C om pany  U m itę d , F sb r. M orczienne 
d-O ptląue, Sracietę des Lm e jle rs , P ąris . ÓkUlary I 
cw ik iery  —i 2 z ło ty c h  «tL ■,.■ 9044

Towarzystwo Ubnsplecłefi

z ukończoną niższą szkołą leśną, ra- 
dnem pismem, energiczny, zamiłowany 
w zawodzie, irzeżwy, znający mierni­
ctwo zostanie natychmiast przyjęty. 
Zgłoszenia kierować do Nadleśnictwa 
w Rąbanej osip. PodhorCe koło Złoczo­
wa. Mikiiwzslądnione zotteną bez odpowiedzi.

w  T r r i e ś c i o
Wzywa wszystkie osoby, pośiadajece przeJ- 
,wpj3nue r-oiise, teuo towarzystwa na ubez­
pieczenie życia, by we własnym interesie 
w możliwie krótkim czasie zgłosiły s ię  ustnie 
lub pisemnie w Dyrekcji Towarzystwa dla 
Rzeczypospolitej Polskiej w e Lwowfo- ui. 
i  Maja 7j, lub te ż  w jednym z Oddziałów 
towarzystwa, na terenie Rzuczypospoiilej 
1’oiskiei przy róWnoczesneni przedłożeniu 

oryglnahych ppiis: 905S

. W i n k o w s k i
prjtiioiwnia sukien męskich, wykonuje wszel­
kie roboty w zakres krawiectwa wchodzące 

L W Ó W , W a t o  w a  i .  9 .

JYydawca i redaktor; odpowiedzialny: Wilhelm Antoni SkrzyczvńskL 2  drukarni nSłowa Eolskiego" Lwdw, nL Z^ojorowlcza 15,


